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Rocznik III, 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 
miesięcznie fl złr., B5 cnt, kwar 
talnie Æ złr., pólrocznie $ złr., ro- 
cznie 16 złr. 
Za odnoszenie do domu dolicza się 
E5 cnt. miesięcznie. 
Na prowincji | w całej monarchji 
Austro-Wẹglorsklej: 
miezięeznie fl złr. J0 ent., kwartalnie 
5 ztr. pólrocz. IO złr., rocznie 80 zir. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. 


REDA iELCJIJA 3 


Prądy antyrosyjskie 


w prasie słowiz ńskiej. 


(X) Że panslawizm, czyli raczej panrus- 
sycyzm prędzej czy później ustąpi miejsca 
przekonaniom innym nawet wśród tych na- 
rodów slowiańskich, które najgorliwszych 
wydały propagatorów  panslawistycznych 
nie wątpiliśmy nigdy, wiedząc o tem, że 
stopniowe zapoznawanie się pobratymców 
naszych z Rosą, agitację russofilską parali- 
żować będzie. Faktem jest również, że dzi- 
siejszy panslawizm wśród Czechów, Ser 
bów i Rusinów nie ma żadnych podstaw 
realnych, że idea ta nie jest ani wyraźnie 
odczutą, ani dostatecznie określoną, że jej 
propagatorami są nieświadome celów je- 
duostki. U jednych jest panslawizm ha- 
słem przydatnem do walki w celach na- 
rodowych, nie ogólno-słowiańskich — ta- 
kim jest panslawizm czeski — u drogich 
jest on rezygnacją i wyrazem zwątpienia 
w walce o byt narodowy, w taki sposób 
objawia się on u Słowaków — w innych 
wreszcie, jak u Serbów jest panslawizm 
środkiem, którym chcieliby Serbowie uzy- 
skać pomoc Rosji w walce swej... z Bul- 
garami, lub też Chorwatami. 

Idei słowiańskiej, jak ją pojmowano u 
nas, sprzeniewierzyli się dzisiejsi zwolen- 
nicy Rosji i o posłanniet'vie Słowian, jak 
je pięknie określił Chorwat Preradowiez, 
zapomniała ślepo rządowi rosyjskiemu od- 
dana prara panslawistyczna. 

Faktem pocieszającym jest jednakowoż 
zachowanie się tej części prasy słowiań- 
skiej, która jest w Rosji niezawisłą i która 
coraz to częściej wypowiada prawuę, nie 
licząc się z uprzedzeniami i względami, 
jakie Rosji dotąd okazywano. Przoduiące 
wśród prasy tej stanowisko zajęla prasa 
bulgarska nie opuszczająca żadnej sposo - 
bności wytkuięcia rządowi rosyjskiemu je 
go nieszczeruści, dwulieowości i egoiz- 
mu. Dzienniki bułgarskie z surową bez 
wzylędnością, w słowach najostrzejszych 
odsądzają Rosję od czci, ostrzegają przed 
nią inuych Slcwian i są niestrudzone w 
odnajdywaniu faktów, kompromitujących 
Rosję jako rzekome państwo słowiańskie. 
Tyle gorzkiej prawdy, ile o Rosji Balga 
rzy napisali w ostatnich latach, nie powie- 
dział jej zapewne nikt inny, a rosyjska 
prasa nie polemizuje uawet z bulgarskiemi 
dziennikami, bo polemika byłaby tutaj uie 
możliwą 

Ża przykładem prasy bułgarskiej i po- 
nczone jej rewelacjami. poczęły niezawisłe 
dzienniki serbskie jak: Male Novine, 
Dniwni List i Videlo zwracać uwagę na 
zachowanie się agentów rosyjskich w kra- 
ju i dopatrywać w ich postępowaniu za- 
miarów zgubnych dla Serbji, tendencyj nie- 
bezpiecznych dla narodowości serbskiej. 
W pierwszym rzędzie tej niezawisłej pra- 
sy serbskiej, wojującej dziś z Rosją, stol 
Dnevni last, jeden z największych i naj- 
poważniejszych dzienników serbskich. Rząd 
został tą zmianą zapa'rywań niezawi-lej 
prasy serbskiej na stosunek Serbji do Ro- 
sji niemile dotknięty, a wskutek nalegań 
z rosyjskiej strony, czul się zniewolonym 
do zastrzeżenia się przeciwko temu, jako- 
by zapatrywauia wrogo dla Rosji usposo- 
bionej prssy serbskiej były  podzielane 
przez osobi-toŚci, stojące dziś u steru pań- 
stwa Przecież protestem, choćby najener- 
giczniejszym nie zdoła on zaprzeczyć te- 
mu, że przeciw Rosji budzi się niechęć 
wśród inteligencji serbskiej i że niechęć 
ku Rosji, jako objaw uzasadniony szerzy 
się w kraju. Powodów niechęci tej jest 
wiele, cgół serbski przekonuje się bowiem, 
że Rosji w niczem nie zależy na popiera 
niu serbski.h interesów po za granicami 
kraju, bo Rosja w tych krajach tureckich, 
gdzie krzyżują się interesy bułgarskie z in- 
teresami Serbów, nie popiera tych osta- 
tnich. 

Przed niedawnym czarem postępowy 
dziennik serbski Videlo, zestawiając do- 
tychczasowe rezultaty polityki serbskiej z 
rezultatami polityki buigarskiej na pólwy- 
spie bałkańskim, skonstatował, że Bulga- 
rzy na nieprzyjsźni rosyjskiej wyszli do- 
brze, Serbom zaś przyjaźń i protekcja ro- 
Byjska szkodziły na każdym kroku. Wo 
bec takiego stanu rzeczy nie dziw, że u- 
mysly Serbów w dobrem zrozumieniu in- 
tereru własnego odwracają się od Rosji, 
że przyjaźń serbo rosyjska traci grunt pod 
nogami Najnowsze zaś wiadomości z sta 
roserbskich wilajetów, kosowskiego i sol- 
niekiego, o nowych gwałtach dokonanych 
na Serbach, których Arnauci bezkarnie 
mordują, przyczynią się również do zwię- 
kszenia niechęci w kraju przeciw rządowi 
serbskiemu, szukającemu sojusznika w 
Rosji, która jest bezsilną na półwyspie 
bałkańskim. 

Zmiana zapatrywań na stosunek Rosji 
do Słowian południowych dokonywa się 
także wśród Chorwatów, Słowieńców i Slo- 
waków. Powoli przyjdą i tam do przeko- 
nania, że słowiancfilizm Rosji ograniczy się 
na misjach takich, jaką było np. zamor- 
dowanie Belczowa w Sofji... I czeska 
publicystyka wierna swemu slowianofil- 
skiemu hasłu: „Poznejme se !*, pozuawszy 
Rosję lepiej, zajmuje wobec russofilizmu 
stanowisko bardziej rezerwowane. Narodni 
Listy wystąpiły przed kilku tygodniami, 
wówczas, kiedy jeszcze wystawa praska 


wychodzi codziennie o godz. 8 rano. 


ADMINISTRACJI A: 


była otwartą — przeciw prasie rosyjskiej. 
zarzucając jej egoizm i brak zrozumienia 
spraw słowiańskich. Krótko przed otwar- 
ciem pierwszej sesji Rady państwa, tenże 
organ wypierał się tendencyj russofilskich, 
przypisując je staroczechom, zastrzegając 
się stanowczo przeciwko temu, żeby kie- 
dykołwiek poświęcał przyjaźń polską, przy- 
jaźni rosyjskiej Hlas Naroda zaś, w osta- 
tnich zwłaszcza czasach informuje już b?z- 
stronnie czytelników swych o smutnych 
stosunkach pulsko-rosyjskich. 

Wobec tych najnowszych prądów anty- 
rosyjskich, objawiających się dziś w pra- 
sie słowiańskiej, nie przeceniając ich ża 
dną miarą, można mieć uzasadnioną na- 
dzieję, że dzisiejsza Rosja długo już cie 
szyć się nie będzie sympatjami, na które 
sobie w istocie rzeczy wcale nie zaslu- 
żyła. 


Z KRAJU. 


Kółka rolnicze, 


Kółka rolnicze zdobyły sobie w Galicji 
zasłużoną sławę. Iniejatorowie tych poży- 
teczuych instytucyj mogą o sobie z dumą 
powiedzieć, że działalność ich już teraz 
przyniosła dla kraju znaczne korzyści, 
wywołała pomyślną reakcję w ogólnym sta- 
uie gospodarstw, wiejskich zwłaszcza, i 
jest nadzieja że zdoła przełamać obojęt- 
ność ogółu do zbudzenia się z apatycznej 
nieradności, w której jesteśmy w Galicji 
pogrążeni. 

Kółka rolnicze okazały się tak znako- 
mitym faktorem w sprawie podniesienia 
przemysłowego rolnictwa, że życzyćby na- 
leżał», aby także i w miasteczkach dzia- 
lalność swą rozwinęly. W tym celu nale- 
żaloby starać się o hurtowne sklepy i filje 
po mniejszych miejscowościach, gdzie prze- 
możny wplyw na przemysł domowy i rol- 
nietwo wywierają niesumienni żydowscy 
spekulanci. Oni to wykupują produkta 
r lnicze za bezcen i są regulatorami cen 
targowych. Należałoby zwrócić baczną u- 
wagę na baudel solą, wywóz jaj, masła i 
drobiu zagranicę. Należałoby mieć wla- 
snych ajentów skupujących od wieśniaków 
te produkta i złamać wpływ pomienionych 
spekulantów. 

Oto zadania, do których dążą Kólka 
rolnicze. Niestety, wiemy aż nadto dobrze, 
że Kółka rolnicze nie cieszą się dosta- 
tecznem poparciem władz autonomicz 
nych. Mają wprawdzie te władze tyle do 
czynienia, taki olbrzymi zakres dzialania 
że nie dziw, iż przy notorycznym braku 
odpowiedniej liczby urzędników nie mogą 
sobie dać rady. Leży w tem atoli wska- 
zówka, że nie należy opuszczać rąk w 


, sprawie organizacji urzędów autonomicz- 


nych, boć to jedna z najważniejszych spraw 
krajowych, podwalina przyszłego rozwoju 
tych urzędów, które nazywamy posterun- 
kami naszej przyszłości narodowej. x 
Władze autonomiczne powinny całą silą 
|opierać „Kólka* i starać sio O wprowa 
„enie ich w każdej wiosce, Z „Kółka 
mi* weszlyby łatwiej w życie 
także i straże ogniowe, czytel 
nie, a z niemi obok dobrobytu 
także i oświata  Najszczerzej wzywa- 
my ludzi dobrej woli, aby wedle swych sil 
wspierali te pożyteczne lowarzystwa jeże! 


już nie inaczej, to choćby abonowaniem 


Prz. wadnika Kółek rolniczych, wydawane- 
go we Lwowie i kowztującego calorocznie 
| złe. 


Wybór posła do Sejmu. 


W dniu 12-tym b. m. odbędzie komi- 
tet przedwyborczy powiatowy w Chrzano 
wie posiedzenie, na którem kandydatury 
na posła do Sejmu stawiane będą. 

Osoby mające zamiar kandydowania ze- 
cheą kandydatnry swoie zgłosić ustnie lub 
pisemnie. 

Przewodniczący komitetu 

Wodzicki. 


Morskie Oko. 


W sprawie sporu grauicznego o Morskie 
Oko, donoszą Kurjerowi W arszawskiemu, 
iż Węgrzy zebrali liczne zarzuty, które 
niebawem zostaną przesłaue rządowi au- 
atrjackiemu. Mianowicie twierdzą oni mię 
dzy inneml, łe akt urzędowy z duia 23 
października 1824 roku, na mocy którego 
skarb austrjacki sprzedał Emanuelowi Ho- 
molaczowi także 1 przestrzeń na wschód 
Morskiego Oka, położoną między Czar- 
nym Stawem, Rysami i Zabiem, był nie 
ważny. Zaraz też wówczas protestowali 
przeciw temu odgraniczeniu Węgrzy, u- 
trzymując, iż granica między Galicją a 
Węgrami iść powinna ze szczytu góry 
„Nad Rybie* (dziś zw. „Mięguszowiecki*) 
przez środek Morskiego Oka, a ztąd wzdłuż 
potoku, płynącego z tegoż jeziora ku pól- 
nocy. Mimo, że Węgrzy mieli wtedy szcze- 
gólowo umotywować takie rozgraniczenie, 
komornik Nerunowicz odrzucił jednak ich 
żądanie, co też w odpowiednim protokóle 
zos ało zaznaczone, 


Teu bok Nerunowicza, jak ulrzymują 
Węgrzy, miał być główną przyczyną wsze|- 
kich “późniejszych nieporozumień aż do 
chwili obecnej. Gdyby Nerunowicz byl 
wówczas zajął się zbadaniem tej sprawy 
i chciał był zrozumieć żądania Węgrów, 
snór mógł być dawno spokojnie załatwiony. 
R»zumiał to pełnomocnik węgierskiego 
dziedzica Paloczaja, niejaki Dydyński i 
czynił wtedy starania celem wyjaśnienia 
Galicji, że granica idzie ze szczytu Mię 
guszowieckiego w Środek Morskiego Oka, 
tak, iż cały Czarny Staw i położone od 
wschodn grunta powinny się znajdować 
na terytorjum węgierskiem ; jego przedsta- 
wień n'e choiano jednak, wrzekomo, zro- 
zumieć. Wskutek tego wina dalszych na- 
stępstw nie spada na nas - utrzymują 
Węgrzy — lecz na Galicję. 

Charakterystycznem jest, że między da- 
wnemi żądaniami Węgrów a nowszemi 
zachodzi pewna różnica: mianowicie, gdy 
w r. 1824 chcieli oni zatrzymać dla sie- 
bie cały Czarny Staw i polowę Morskie- 
go Oka, to podczas obrad międzynarodo- 
wej komisji w r. 1888 Węgrzy obstawali 
już tylko przy połowie Czarnego Stawu 
i Morskiego Oka. Dowodzi to tylko, że 
sami nie wiedzą, czego mają żądać. 


Posiedzenie kraj, komisji dla spraw prze- 
mysłowych, 


JE. Marszałek krajowy, ks Eustachy 
Sangnszko, jako przewodniczący kraj. ko- 
misji dla spraw przemysłowych, zwołał po- 
siedzenie tej komisji na dzień 15 listopada 
b. r. Posiedzenie odbędzie się o godzinie 
11 przed południem w gmachu sejmowym 
w sali radnej Wydziału krajowego, z na- 
stępującym porządkiem dziennym : 

1) Sprawozdanie z czynności sekcji ad- 
ministracyjnej biura komisji w ubiegłym 
kwartele. 

2) Sprawozdanie roczne z czynności ko- 
misji za czas od sierpnia 1890 do sier- 
pnia 1891, mające być przedłożonem wys. 
Sejmowi. 

3) Sprawozdanie o zmianach wprowa- 
dzonych jeszcze do preliminarza komisji 
na rok 1892 (sprawozdawca T. Romano- 
wiez). 

4) Sprawa jeduorazowej wypłaty zasiłku 
z funduszów krajowych na wystawienie bu- 
dyuku dla szkoły tkackiej w Krośnie. (Spra- 
wozdawca L Wierzbicki). 

5) Wniosek Wydzialu powiatowego ska- 
lackiego w sprawie wzorowego warsztatu 
kolodziejskiego w Toustem. (Sprawozdawca 
T. Romanowicz). 

6) Sprawa ponownego wydawnictwa ksią- 
żek dla szkół przemysłowych uznpełniają - 
cych. (Sprawozdawca J. Franke). 

7) Podania o pożyczki i zasiłki dla przed. 
siębiorstw przemysłowych. (Sprawozdawca 
dr. Zgórski). 

8) Prośby o stypendja. (Sprawozdawca 
T. Romanowicz). 

9) Wnioski członków komisji. 


K EER LXSWSKI. 

* JE Namiestnik hr. Badeni wyjechał 
wraz z szefem biura prezydjalnego namie 
stnictwa, starostą p. Mauthnerem do Gród- 
ka, celem odbycia lustracji tamtejszego 
starostwa. 

* Przybyła do Lwowa Hajota (pani 
Szole-Rogozińska) i wygłosi tu odczyt da 
wno już zapowiedziany. Zuang poetkę po” 
dejmowano w tych dniach rąutem w Kole 
literacko-artystycznem. 

* Nowa sztuka wystawiona w teatrze 
skarbkowskim p. t.: „Dobry numer* napi- 
sana przez Abrahamowicza i Zielińskiego, 
nie wszystkim się podobała. Dzienniki 
sprzecznie wyrażają o niej zdanie. Kiedy 
Kurjer Lwowski chwali rzecz bezwzglę 
dnie, Dziennik Polski mówi, że sztuka do- 
brze jest zrobioną; Gazeta Narodowa zapi- 
suje „zaprotestowanie(?) nowej firmy,“ 8 
Przenląd pisze, co następuje: „Ułożenie 
komedji nie udało się wcale. Sztnka wle- 
cze się leniwo przez trzy akty, akcji w 
niej nie ma Żadnej, życia naimniejszego, 
audytorjam znudzone ziewa, Więc cóż się 
dzieje pr'ez całe trzy akty? Nie zgoła — 
jest tylko nudna gadanina na temat mało 
miasteczkowych stosunków“. 

* Przeniesienie zwłok ś. p. Tomasza Sta- 
neckiego, profesora i rektora uniwersytetu 
lwowskiego z dotychczasewego miejsca spo” 
czynku do grobowca rodzinnego, odbyło się 
dnia 2 b. m. rano. 

* Na posiedzeniu dnia 4 listopada b. r. 
uchwalił magistrat wprowadzić w życie je- 
szcze w bieżącym rokn dwie fundacje dla 
rzemieślników, mianowicie, fundację ś. p. 
Dneheńskiego i rozdać z niej 20 stypen- 
djów po 120 złr. rocznie, oraz fundację 
ś. p. Blanka — cztery stypendja po 250 
złr. i odnieść się w tym ceeln do namie- 
stnietwa. 

* Magistrat m. Lwowa ogłosił odezwę, 
w której zwraca się do publiczności z go- 
rącą i nsilną prośbą o przyjście w pomoc 
nieszczęśliwym ubogim, dla złagodzenia bo- 
daj częściowego i ochronienia ich od dal- 
szej nędzy. Liezba potrzebujących wsparcia 
wzrasta ciągle tak, że gmina sama nie jest 
w stanie dziś ubóstwn temu zaradzić. 


828 wytsrne dzieła w... 


ua 1 


KURIER PRO AOS "LNY. 


* Z Tarnopola donoszą: 'Vłościanie w 
powiecie zbarazkim wysprzedają swoje grnn- 
ta, a namawiają ich do tego żydzi, dzier- 
dawiący karczmy, którzy naturalnie, kupu- 
ją od nich te grunta, prawie za bezcen, 
aby następnie sprzedać je za drogie pie- 
niądze komisji kolonizacyjuej bar Hirsza, 
a właściwie Friedlanderowi, sekretarzowi 
Towarzystwa „Alliance Izraelite“. Kontra- 
kty Indziom spisują jacyś pokątni pisarze, 
i wszystkich wysyłają do kraju róż „Ro- 
zalji* (inna nazwa Brazyljr), gdzie według 
ich opowiadania, każdy z wieśniaków ma 
otrzymać 100 morgów pola, 10 par wo- 
łów, i worek pieniędzy na zakupno narzę 
dzi rolniczych, potrzebnych do uprawy ro- 
li. Nie dziwnego więc, że lnd nasz nieo- 
świecony, ślepo ufa słowom tych podłych 
ajentów i wysprzedaje się, aby tylko jak 
najprędzej dostać się do owego obiecanego 
kraju „Rozalji*, płynącego miodem i " le- 
kiem. 

Władze polityczne i żandarmerja, po- 
winny rozwinąć energiczne śledztwo, aby 
wyśledzić tych osznstów, ukrywających się 
po karczmach, po wsiach i po szynkach w 
Tarnopolu. 

* Z Muszyny donoszą, iż w Szczawniku, 
wsi o pół mili odległej, w nncy na 26 z 
m , zabity został Ilko Łasienik, młody syn 
zamożnego gospodarza. Zabójca Leszko Pe- 
tryk, również syn gospodarza, został uwię 
ziony. Powodem morderstwa była zazdrość, 
afiara bowiem, zarówno jak i zabójca, ko- 
chali się obaj w jednej dziewczynie, która 
Petrykowi więcej względów okazywała, gdy 
rodzice jej byli mu przeciwni. Petryk za- 
bił Łasienika uderzeniem pałki w głowę, 
poczem tłukł go jeszcze o kamienie, aż du- 
cha wyzionął. 

* W gminie górskiej Rożanka w pow. 
stryjskim, pojawiło się w tych dniach dość 
wielkie stado wilków, które wydusiło 33 
sztuk owiec pasących się w górach. Staro- 
stwo Btryjskie zarządziło jnż odpowiednie 
kroki, w celu wytępienia tych szkodni- 
ków. 

*  Robutnicy pracujący koło budowy 
drogi w Mysłowej koło Podwołoczysk, wy - 
kopali mnóstwo naczyń glinianych. Nie 
znające ich wartości, robotnicy poczęli wy- 
kopane naczynia tłne, i byliby wszystko 
zwiszczyli, gdyby nie p. Erazm Ostrowski, 
timec:ny nauczyciel, który zdołał ocalić od 
zbicia i zabrał ze sobą 13 przedmiotów, 
a mianowicie: 1 dzbanek z siwej, bardzo 
grubej gliny, przyozdobionej przeróżnemi 
wzorami, l flaszkę z takiej samej gliny, 
1 wazę, 1 miskę, 1 mały dzbanek, 2 garn- 
ki i 6 innych naczyń. Prócz tego wyko 
pano tam także żelazną spisę i jakieś szkla- 
ne naczynie, które zabrał ze sobą nadzor- 
ca drogowy. Naczynia te, jak donosi pan 
Ostrowski, muszą być bardzo stare, gdyż 
zupełnie wyrobem i formą różnią się od ņa 
czyń glinianych dziś wyrabianych. 

* W:bór nzupełniający do Rady powia 
towej w Kałuszu, z grupy gmin wszystkieb, 
odbędzie się 15 grudnia b. r. 

* Cesarz zatwierdził wybór Andrzeja hr, 
Fredry i Kazimierza Kurka, pierwszego na 
prezesa, drugiego na wiceprezesa Rady po- 
wiatowej w Rudkach. . 

* Zabawną, lecz niekouiecznie przyjemną 
dla siebie w.jnę zmuszony jest toczyć zna- 
hy zaszczytnie pisarz i znawca spraw au 


tonomicznych, dr. Hibl z Jawvrowa. Z mia 
steczka t go przesyłane są liczne kores- 


pondoacie do Guze'y Przemyskiej, w któ- 
rvch eut'r zasłużenie i niezasłużenie gani 
miejscowe stosunki. P.nieważ dr. Hib} pi 
sprawach nauko 
wych, ntarło się zatem przekonanie, że nie 


kto inny, lecz on mnsi być antorem kore- 
spondencyj, ktore tyle dały się we znaki 


Jaworowianonm. Posypały się więc na Sz 


mecenasa ze wszystkich rtron napaści, od 
których go dopiero sama Gaz. Przemyska 


uwolni!la, zamieszczając kategoryczne 0- 


świadczenie dra Hibla w tej kwestji. 


* (Gaz. Pol. Czernior "xa risze: Przed- 


Ftawienie operetki narołr *ei „*7erbel do 
mowy“ (słowa Gregorowieza, muzyka Ka- 


zimierza Kratzera), odbędzie, się w nie- 
dzielę, dnia 8 b m., wraz z wystawieniem 
prześlicznej komedji Blizińskiego „Dzika 
Różyczka“. Co się tyczy operetki, winniśmy 
dodać, że obok muzyki Kratzero« skiej po- 
czyniono jeszeze parę wstawek muzycznych. 
I tak: przed rozpoczęciem sztuki, orkiestra 
odegra uwertnrę Wrońskiego (Polonez), 
w instrnmentacji pana Z., który zarazem 
objął kièr wnietwo części wokalno muzy- 
kalnej przedstawienia. Nadto dodanym bę- 
dzie marsz dla chórów (mnzyka układu p 
Z, słowa KI. K), oraz pieśń narodowa, 
zatytułowana „Sygnał*. 

„ W Berlińeach, powiatu sereckiego, dzie- 
cl bawiące się na polu, spostrzegły w roli 
błyszezący się kawałek metalu. Nie mogąc 
Same wydobyć go z ziemi, dały znać do 
wsi, zkąd przybyli włościanie i wykopali — 
stary dzwon, na którego ścianie zuajduje 
się wyryty rok 976. Objętość dzwonn ma 
"Ją metra średnicy. Jest on zachowany wea- 
le dobrze. 


KURJER SZKOLNY. 


* Rada szkolna krajowa postanowiła, na 
zasadzie odnośnych opintj. przedstawić mi- 
nisterstwu oświaty konieczną potrzebę za 
prowadzenia nanki polskiegn języka w se 
minarjam nauczycielskiem żeńskiem w Czer- 
niowcach, a to z początkiem roku szkolne- 
go 1892. Koło polskie dobrze zasłażylo się, 
njąwszy się krzywdy a dyrekeji semina- 


rjam nauczycielskiego i kraj. Radzie szkol- 
nej należy się uznanie za bezstronną opi- 
nję, która przywróci Polakom bukowiń 
skim jedno z praw narodowych, dotychczas 
najniesłuszniej gwałeonych. 


STYPENDJA. 


* Wydział krajowy ogłasza konkurs z 
terminem do 15 listopada b. r. 

a) Celem nadania stypendjum o rocznych 
60 złr. w. a. z fundacji imienia Agenora 
hr. Głachowskiego, utworzonej przez gmi- 
ny byłego powiatu Radymieńskiego. 

O nadanie tego stypendjum ubiegać się 
mogą młodzieńcy ubodzy, którzy po ukoń- 
czeniu nanki w jednej ze szkół ludowych 
gmin byłego powiatu Radymieńskiego do 
szkół wyższych nczęszczają. Pierwszeństwo 
mają synowie włościan. Prawo nadawania 
tego stypendjam służy Wydziałowi krajo- 
wemu, 

b) W celu nadania stypendjnm z funda- 
cji $. p. Tomasza Saramy, o rocznych 120 
złr. dla nezniów narodowości polskiej, bez 
różnicy wyznania, uezęszczaiących do ja- 
kichkolwiek szkół publicznych w obrębie 
Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem z wyłącze 
niem szkół początkowych ludowych, a wy 
kaznjących przynajmniej dobry postęp w 
nankach i brak środków utrzymania. Pier- 
wszeństwo przed innymi kandydatami siu 
ży krewnym ś. p. fundatora. Na stypen 
dystach niniejszej fundacji cięży moralny 
obowiązek przykładania się prywatnie do 
nauki historji polskiej i literatury ojezy- 
stej. Prawo nadawania niniejszego stypen- 
djum słnży Wydziałowi krajowamn. 

c) W eeln rozdania stypendjów z zapisn 
ś. p. Jana Żurakowskiego po 262 złr. 50 
ct. i 210 złr. rocznie, dla synów dawnej 
szlachty polskiej z pierwszeństwem dla po- 
tomków familji fondatora $. p. Jana Żu- 
rakowskiego i familji zięcia jego Juljaua 
Starzyńskiego, tudzież po 210 złr. i po 
157 złr. 50 et. rocznie, dla nezniów do 
szlachty polskiej nienależących. Prawo roz- 
dawnictwa powyższych stypeudjów słnży 
Wydziałowi krajowemu, który również u- 
mocowany jest: 

a) uwolnić ucznia od obowiązku nezęsz- 
czania do szkół publicznych lnb zakładów 
naukowych w krajn istniejących, jeżeli szko: 
ła lub zakiad w zawodzie, któremu uczeń 
się oddaje, w kraju wcale nie istniały; 

b) użyć stypendjnm na zasiłek nadzwy- 
ezajnie nzdolnionych młodzieńców, celem wy- 
słania ich po nkończenin nauk w kraju, za 
granicę dla dalszego ich kształcenia się, 
który to zasiłek jednak nie dłużej, jak tyl- 
ko na dwa lata udzielony być może. 


* Wydział krajowy ogłasza koakurs z 
terminem wnoszenia podań do 15 listopa- 
da: a) celem nadania dwóch stypendjów z 
zapisu p. Emila Torosiewicza, o rocznych 
125 złr. dla młodzieńców ubogich, Pola- 
ków, obrządku rzym. katolickiego, orm.- 
kat. lub unickiego, którzy z dobrym postę 
pam w naukach i ebyczajach uczęszczają do 
szkół środnich lub wyższych w kraju i- 
stniejąc,ch. Pierwszeństwo służy krewnym 
fundatera p. Emila Torosiewicza, jeżeli ci 
posiadaja warunki, wymagane od stypendy- 
stów i są w niedostatku, Prawo nadania 
stypendjum, służy p. fundatorowi. 

b) W eela nadania stypendjam z funda- 
cji ś. p. Piotra Jakóba dw. im. Rostoekie- 
go, o rocznych 370 złr. dla uczniów szkół 
ludowych lub gimnazjalnych w Drohoby 
byczu, którzy należą do rodziny ś. p fun- 
datora, potrzebują tego wsparcia, a wyka 
zują dobry postep w naukach i odpowiednie 
obyczaje. Raz nadane stypendjum, zatrzy 
muje obdarzasv aż do nkończenia nauk w 
c k. gimnaz w Drohobyczu. Prawo na 
dania tego st; djum, słnży p. Michałowi 
Kobrynowi, »« .»szkałemn w Drohobyczu, 
ewentualnie zaś "ydziałowi krajowemu. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Rada szkolna okręgowa ogłasza kon- 
kurs z terminem wnoszenia poda: do 15 
grudnia b. r., celem stałego obsadzenia na- 
stępujących posad nauczycielskich : 

A. Przy szkołach 1-kl. etatowych z pła- 
ca roczną 300 złr. i wolnem pomieszka- 
niem: w Chaszczowie, Jabłonce wyżnej (w 
gotówce 276 złr. i 6 sążni n. a. m'ękkie- 
go drzewa opałowego, wartości 24 złr.), 
Libuchorce (w gotówce 293 złr. 76 et. i 
morgi pola, z którego dochód obliczono na 
6 złr. 30 et.), Łosińen, Rozłaezn, Wyso- 
cku niżnem, 

B. Przy szkołach filjalnych 1-klas. z pła- 
cą roczną 250 złr i wolnem pomieszka- 
niem: Boberce, Boryni, Jasienicy zamko- 
wej, Jaworze, Krasnem, , Matkowie, Mo- 
chnatem , Miehniuwen i Źnakotynie. 

We wszystkich wymienionych szkołach, 
jest język wykładowy ruski. 


LICYTACJE. 
Sprzedane będą w sądach nowiatowych : 


* W Komarnie, realność 1. 402 w gm 
Kemarnie położona, d. 23 listo ada i 23 
grndn'a b. r. od 44 złr. 

* W Leżajsku, realność |. 28 w Chuda 
czowie położona d 24 lisropsda i 22 gru- 
dnia b. r. ed 1000 złr. 

* W Mielcu, realność 1. 254 w em. Mie 
lee połcżena, d. 26 listopada i 17 grudnia 
b. r. od 750 złr. 

* W Sanoka, realność 1. 124 w gm. Dą- 


brówce ruskiej położona, d. 10 listopada i 


15 grudnia b. r. od 1415 złr. 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz fAQD centów, za nastę- 
pne po % centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po %8 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po & cnt. od 
wyra' . Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń > 5 ent. „Nadesłane“ BO ent. 
èd wierzrs. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER* — KRAKOW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


iocm Gizewska Nr. 7, I pietro. 


* W Leżajsku, realność 1. 995 w Sta- 
remmieście położona, d. 1 grudnia b. r. i 
12 stycznia 1891 r. od 550 złr. 

* W Głlinianach, realność l. 148 i 236, 
w gminie Gliniany położona, d. 4 listopa- 
da i 9 grndnia b. r. od ad a) 100 złr,, 
ad b) 200 złr. 

* W Głinianach, realność l. 278 i poło- 
wa realności 1. 272 w gm. Gliniany poło- 
żona, d. 6 listopada i 9 grudnia b. r. od 
113 złr. 


p 


Charakterystyczne przemówienie. 


(?) Od czasu, kiedy ustąpil dr. Juljan 
Dunajewski, przywódcy lewicy w coraz 
śmielszym przemawiają tonie. Zuchwałość 
przecież, jakiej dowody dał świeżo semita 
dr. Suess, profesor i były rektor uniwer- 
sytetu wiedeńskiego, przechodzi wszelkie 
granice. Pan ten występując w sposób nie- 
słycbanie brutalny przeciw anty-emitom, 
powiedzial między innemi, co następuje: 
„Wśród antysemitów istnieją dwie grupy: 
jedną tworzą masy luduości, a drugą przy- 
wódcy, którzy ukryli się za kulisami. 
Przywódeom zależy na tem, aby Wiedeń 
nie stał się wielkim. Wczoraj powiedzial 
pewien deputowany w Izbie, że wypada 
ograniczyć przymus szkoluy, bo inaczej 
zabraknie parobków. Taki człowiek wyżej 
ceni cialę, które wyda na świat jego kro- 
wa, niż dsiecię swego robotnika". Tak prze- 
mawia urzędnik państwa, wychowawca 
mlodzieży chrześcijańskiej. Za oszczerstwa, 
które rzuca na klasy posiadające a wla- 
Ściwie na szlachtę, nie wytoczą mu z pe- 
wnością procesu ani karnego ani nawet 
dyscyplinarnego, bo wywody jego przyto- 
czył bez komentarza półurzędowy dzien- 
nik a e. k. prokuratorja nie skonfiskowała 
go za to. U nas paragraf przeciw podbu- 
rzaniu jędnej klasy luduości przeciw dru- 
giej, częściej bywa stosowany niż w stełicy 
państwa. 


Freycinet i Clemenceau. 


($) Kiedy -muister sprawiedliwości Fal- 
lières wydał znany okólnik do biskupów, 
zabraniający im urządzania pielgrzymek do 
Rzymu sądzono powszechnie, iż otwarty 
nieprzyjaciel ministerstwa Freycineta, dep. 
Clemenceau i jego radykalna partja nare- 
szcie będzie zadowoloną. Urzędu posła 
przy Watykanie nie atakowano zbyt sil- 
nie, wniosek Dreyfassa 0 rozdział Kościoła 
od państwa odłożono ad calendas graecas, 
wreszcie przyjęto bez dyskusji budżet mi- 
nisteratwa oświaty. Minister Freycinet 
trjamtowal i sądził już, że radykalni uare- 
szcie pójdą z nim ręka w rękę. 

Tymczasem ubiegłej soboty zerwała się 
w parlamencie burza z zupełnie iunej 
strony, niż było można przypuszczać. Cle- 
menceau wydał otwartą wojnę miuisterstwu, 
uważając dotychczasową, milczącą nmowę 
za niebyłą i to z błahego powodu. 

W dnin 25 października wybrano w Lil. 
le na posła socjalistę Lafargue'a, odsiadu- 
jącego kozę za udział w zaburzeniach w 
Fourmies. Ernest Roche zajnterpelował 
ministra, dlaczego nowowybrauego posła 
dotychczas nie polecił wypuścić z wię- 
zienia, choćby tylko prowizorycznie? Mil- 
lerand zarzucił ministerstwu, że pozwała 
sobie na niczem nieusprawiedliwioną suro- 
wość wobec zastępców klasv robotniczej i 
pragnie każdą opozycję usunąć. Przeszka- 
dzać robotnikom wybierania ludzi, do któ- 
rych mają zaufanie, znaczy podżegać ich 
do rewolucji. 

W odpowiedzi oświadezył minister Fal- 
‘ères, iż ukaraniem Lafargue'a rząd zape- 
wail prawu szacunek, co jednakowoż skraj- 
nych frakcyj zupelnie nie uspokoiło. Fer- 
roul zaznaczył, iż Lafargue wydał odezwę, 
w której zrzeka się laski rządu, „gdyż wy- 
borcy z Lille zemszczą się za rzeź w Four- 
mies i sami mu bramy więzienia otworżą*. 
Należy więc nie dopaścić do nowych wy- 
kroczeń przeciwko prawu i władzy i La- 
fargue'a coprędzej usunąć z więzienia, 
skoro sam z niego wyjść nie chce. Ernest 
Roche zauważył jeszcze, że obecny rząd 
republikański jest mniej liberalny niż ce- 
saratwo, rządy Thiersa, nawet niż króle- 
stwo. Clemenceau zażądał natychmiasto- 
wego uwolnienia posła dodając, że nie 
chodzi tu zupełnie o laskę, ale o prawo. 

Na to wszystk » odpowiedział w krótkich 
slowach Freycinet, że rząd stara się o apoe 
kój w każdym kierunku i dąży do rozwią- 
zania kwestji socjalnej, musi jednakowoż 
bronić nietylko wolności ale i porządku — 
ule wyjaśnienie to nie zadowolniło hynaj- 
mniej radykalnych W glosowania wniosek 
ich upadł wprawdzie, gdyż prawica osten- 
tacvjuie opuściła salę przyczyniając się 
tym sposobem do zwycięztwa minister: 
stwa. 

Mimo to jednak Freycinet nie oddaje 
się zludzeniom, gdyż wie aż nadto dobrze, 
że Clemenceau jest bardzo zawzięty, umie 
zawsze wybrać słabą stronę i uderzyć w 
nią ze skutkiem, który w Izbie francuzkiej 
nazywa się: „upadkiem miuisterstwa*. 
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L różnych sfer i stron. 


„ZARY WILK 


Powieść historyczna A. Krechowieckiego 
przez 
Jana Zdorę. 


(Ciąg dalszy), 


Batory jednym zamachem uciął leb mo- 
żnowladczej bucie, ale łeb ten odrósł nie- 
bawem... Już w roku 1605, korzystając 
z ogólnego niezadowolenia z rządów Zyg- 
munta III, zrywają się harde, wichrzy- 
cielskie duchy do jawnego przeciw kró- 
lowi buntu i pokrywszy kunsztownie swoje 
osobiste ambicje i urazy, narzucają się 
szlachcie na przywódców. Jakiekolwiek po 
budki zrodziły rokosz Zebrzydowskiego 
(„Starosta Zygwulski* St. Stadnicki), fak- 
tem jest, że od tej chwili poczyna się stały, 
wewnętrzny nasz upadek i rozkład. Zjawia 
się wreszcie osławiona „złota wolność* 
szlachecka, zjawia się smutnej pamięci 
liberum veto i uaród wije się rozpaczliwie 
w konwulsjach niemocy. Pod wpływem 
pierwszych nieszczęść budzi się z odrętwie- 
nia i upadku, stawia wielki program od- 
rodzenia, czyni gwałtowne wysiłki... ale 
było już za późno. [I pada biedny naród 
pod obuchem Darr strawiony we- 
wnęirzną rozterką., 

Dzieje są wielką mistrzynią życia, szko- 
łą doświadczenia politycznego, a powieść 
z nich wysnuta. powieść historyczna po 
winna być — jak słusznie żąda Kaczkow 
ski — nie czczą tylko rozrywką dla znu- 
dzonych czytelników, narkotykiem, lasko 
czącym serce i nerwy, stekiem awantur: 
biczych przygód i nadzwyczajności, poję- 
tych à la Dumas, lecz działając na serce 
i imaginację, powinna być zarazem po- 
ływczym dla umysłu pokarmem, wypowia- 
dać prawdę dziejową, być niejako siostrą 
przyrodnią historji, jej poniekąd pomocni- 
cą, dopełnieniem. . 

Kn tej metodzie _przechylił się Krecho- 
wiecki, lak wogóle prawie wszyscy dzi- 
siejsi powieściopisarze hisioryczni. 

Ostatnia jego powieść, z wyjątkiem 
wstępu, który przenosi nas myślą w czasy 
sprężystych 1 twardych rządów Łokietka, 
snuje się w dobie panowania Kazimierza 
Wielkiego i jest bardzo pouczającym obra- 
zem walki prawa, ładu i sprawiedliwości 
z anarchją możnowiadczą, samowolą i bez- 
prawiem, walką starego obyczaju z nowym, 
separatystycznych dążeń potentatów wiel- 
kopolskich z rozumnem dążeniem Kazimie 
rza do zjednoczenia wszystkich dzielnie 
w jedno potężne i cywilizacyjną pracą za- 
jęte państwo. 


Jeżeli jednak takim jest glówny zarys 
powieści Krechowieckiego, to znów z dru- 
giej strony bardzo poważnym czynnikiem 
psychicznym i jedną z głównych sprężyn 
dramatycznych tego utworu jest gwaltowne 
ścieranie się nienawiści rodowych, obrażo- 
nych ambicyj, dawnych uraz i pokrzy- 
wdzeń. Już w samym wstępie, wysoce dra- 
matycznym i pięknym, targnął autor tę 
strunę bardzo silnie, odtwarzając nam o- 
braz nienawiści rodowych między przed- 
stawicielami dwu potężnych w Wielkopol- 
sce domów: Wincza z Szamotuł i Przy- 
bysława Napiwona z Borku, dzielnego ry- 
oerza Łokietkowego. Jak z dziejów wia- 
spo, Wincz, general-starosta wielkopol- 

mszcząc się na Łokietku za strącenie 
gó z urzędu, potęgę krzyżacką na kraj 
sprowadził. Wprawdzie w ostatniej chwili 
bitwy pod Płowcami przerzucił się był na 
stronę polską i przyczynił się do pogro- 
mienia Krzyżaków, nie mniej hańby tem 
mie starl i pozostal sprawcą wszystkich 
nieszczęść kraju, zwlaszcza też Wielkopol- 
skiej ziemi, która stała się jednem mo- 
rzem lez, straszliwą ruiną moralną i ma- 
terjalną. Wincz zatęskniwszy do żony, 
która wraz z małem dziecięciem, córką 
Martą, wiodła smutne dni niedoli najprzód 
w Poznaniu, potem w Szamotułach, zje- 
żdża do Wielkopolski, ubezpieczony listem 
królewskim. Teraz dopiero widzi, jak stra- 
sznych nieszczęść stal się powodem — 
ale zamiast kajać się i dążyć do naprawy 
zlego, on PY nrąga zbolałemu na- 
rodowi. czasie uroczystej procesji ko- 
ścielnej w Poznaniu, krążącej po ulicach 
miasta er re szczęśliwie skończonego oblę 
żenia miasta przez Jana, króla czeskiego, 
W incz ściera się gwałtownie z zacnym ry- 


cerzem Łokietkowym, Przybyslawem z 
Borku, następnie zaś dowiedziawszy się, 
że tenże zwołuje przeciw niemu zjazd 
szlachty, zjeżdża na wiec i po burzliwej 
słów wymianie, plwa wobec wszystkich 
w twarz Przybysławowi. 

Przepyszną, pełną grozy dramatycznej 
jest chwila, gdy zuchwały Wincz w bo- 
gatej zbroi, w płaszczu krzyżackim na ra- 
mionach, w tym samym płaszczu, który 
miał na sobie, gdy z Wielkim mistrzem 
Luderem na Wielkopolskę szedł, jedzie ni- 
by istne urągowisko na zjazd do Pozna- 
nia, a tu w mieście pierzchają przed nim 
wszyscy, wyludniają się ulice, tylko dzwon 
kościelny posępnym, miarowym rytmem 
zdaje się głosić: 

— Na Śmierć! zdrajca! przeklęty !. 

Wincz nie pada jednak ofiarą wzburzo 
nej jego zuchwalstwem szlachty, lecz gi- 
nie z rąk wiernego druha ruubrifterów z 
nad Goplła. Maćka Borkowica , który 
mszcząc się zniewagi ojca swego Przyby - 
sława, najeżdża Szamotuły wraz z calą 
tłuszczą lu izi zrozpaczonych i głodnych, 
dyszących nienawiścią ku Winczowi — i 
tam bierze straszną nad nim pomstę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Angielski mąż stanu 
O FRANCUZKIEJ ARMJI. 


(Œ) Sir Charles Dilke, który wskutek 
osławionego swego procesu należy obecnie 
do upadłych wielkości w Anglji i ręce ma 
związane, zapełnia długie godziny swego 
przymusowego bezrobocia badaniem bieżą- 
cych zagadnień politycznych, o których 
pisze zajmujące artykuły. 

Sir Charles Dilke, jako gość Freycineta 
przypatrywał się ostatnim manewrom ar- 
mji francuzkiej i wrócił ztamtąd zachwy- 
cony do tego stopnia, iż nie wabał się po- 
wiedzieć, że armja niemiecka przed armją 
francuzką ustąpić musi, „Od sierpnia 
roku 1871 — pisze Dilke — do roku 
1891, wszystkie powagi wojskowe twier- 
dziły, że Niemcy są pierwszą potęgą wo- 
jenną na Świecie, a kiedym w roku 1887 
wbrew wszystkim utrzymywał, że Fran 
cja jest równie silna, jak Niemcy, zapa- 
trywania moje nazwano ekscentrycznemi i 
napadnięto mnie w mnóstwie krytyk. Dziś 
z wielu powodów nikt nie ośmiela się po- 
równywać sił dwóch tych mocarstw, ani 
głosić, że potrójne przymierze mocniejsze 
jest, niż Francja w przymierzu z Rosją. 

„Co do samych manewrów — pisze 
Dilke — rok 1891 przekonał znów wszy- 
stkich, że francuzki żołnierz jest znów 
pierwszym żołnierzem na Świecie. (Wojny 
napoleońskie przekonały żolnierza francu 
zkiego, że polski nie ustępuje mu wcale. 
a nierąz go przewyższa — przyp. tłom.) 
Dzisiejsi Żołnierze francuzcy ożywieni są 
tym samym duchem, który ożywiał nie- 
gdyś wojowników Napoleona W., którzy 
tylu cudów dokazali. Fraocja sama jest 
zdumiona rezultatami, do jakich doszła. 

„Podczas manewrów armja okazywała 

nadzwyczajną wytrwałość. Piechota odby- 
wała dziennie po 50 km. drogi, kawalerja 
po 60; mimo to, zapał i ochota nie zmniej- 
szały się wcale. Rannych bylo bardzo 
mało, maruderów prawie wcale nie było. 
Oficerowie żyli z podziwienia godną wstrze- 
mięźliwością, nie dbając o wygody, a ich 
wyksztalcenie fachowe wytrzymuje najsu- 
rowszą krytykę. Jeneral Ńaussier i Frey- 
cinet są powagami wojennemi, jak niegdyś 
Moltke. Wszystkie odłamy armji, tak ar- 
tylerja, jak piechota i jazda, pod każdym 
względem odpowiadają wszelkim wyma- 
ganiom. Karność w armji wzorowa. 
W końcu oświadcza Dilke, iż miljony żol- 
nierzy, jakkolwiek pod względem mate- 
rjalnym ciężarem są dla kraju, jednak 
przyczyniają się wiele do utrzymania po- 
oju. 

c do nas, ponieważ nie byliśmy na 
manewrach armji francuzkiej razem z pa 
nem Karolem Dilke i nie widzieliśmy fran- 
cuzkiego żołnierza, polemizować z nim nie 
będziemy. Zwrócimy tylko uwagę na to, 
że podczas głośnego procesu Dilke’ go. 
Francuzi okazywali mu wiele sympatji, 
której mu zresztą dotąd nie szczędzą i być 
może, że artykuł streszczony przez nas, 
jest poniekąd aktem kurtuazji, hojnem 
wywdzięczeniem się gentelmana, który nie 
chce być dłużbym nie i nikomu, nawet 
państwu. 

Bezwątpienia jednak Dilke nie bez pod- 


NA. ZIEMI 


PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


13) 


(Giąg dalszy). 


— W takim razie należało wnieść skar- 
gę do sądu — proboszcz wtrącil. 

— Ba, ba, żeby to w naszych czasach 
tak latwo szło, jak się komu zdaje! U nas 
w Galicji, tylko ten pewnie proces wy- 
grywa, kto się nigdy nie procesuje. Zre 
sztą czy ksiądz dobrodziej myśli, że byl- 
by mu kto tę manipulację udowodnił ? Już 
ontak zakręcił, że nietylko sąd, ale nawet sam 
djabeł nie bylby prawdy doszedł. Zrujno- 
wal mnie więc, zrujuowal ten psubrat i o 
mało, żem przez niego z majątku nie wy- 
szedl... Gdym nie mógl żydom oddać 
pieniędzy, zaczęli mnie skarżyć, grabić, li- 
cytować, Bóg jeden wie, jakie ze mną cu- 
dactwa wyrabiali. Ale szlachcie u nas to 
tak: Znosi, cierpi, milczy, lecz jak raz 
weźmie na kieł, nie da się samemu lucy- 
perowi. Tak samo i ja zrobilem, moj slo- 
dziutki kochasiu. Mordowali mnie, omalo 
ze mnie grzesznej duszy nie wypuścili, 
wszelako, jakem sobie na końcu powie- 
dzial, że się nie dam, takem się też 
nie dał. Dwa razy zlicytowali mi Ba- 


bice, a ja obadwa razy zwaliłem licytację, 
sześć lat trwała ta historja, a teraz, jeźli 
św. Florjan mi dopomoże, łotry znajdą się 
na tym samym punkeie, na jakim byli 
przed sześciu laty i nie mi nie zrobią. 

— Więe w Galicji można tak łatwo li- 
cytacja zwalać? — pan Miliński zapy- 
a 

— U nas wszystko można, byle głowa 
była na karkn nie od parady ! — pan Biel- 
ski odparł i oczy zaświeciły mn się jak 
filutowi. 

— Dokoła nas kręcą, począwszy od mi- 
nistrów, skończy wszy na żydach, których 
w Galicji więcej niż piasku w morzu, więc 
nie dziw, że i szlachta musi kręcić, w ka- 
szy by ją zjedli. Raz na tej podstawie zwa- 
lilem licytację, że edyktu, w którym zo- 
stala ogloszona, nie otrzymałem w czasie 
ustawą przepisanym, a O co, ma się rozu- 
mieć, ja sam się postaralem; drugi raz 
najwyższy trybunal dlatego ją unieważnił, 
że edykt nie byl wystawiony za kratami 

w sądzie powiatowym, Że i w tym wy- 
padku ja główną rolę odegrałem, to rzecz 
jasna jak slońce; ze wszystkiego jednak 
teraźniejszy koneept będzie najlepszy. Po- 
słuchajcie tylko, panowie. Kilka miesięcy 
temu, wlaśnie gdym otrzymał doniesienie, 
że wkrótce będzie rozpisany nowy termin 
licytacyjny, wracalem z gumna do domu. 
Byłem bardzo zafrasowany. W tem wzrok 
mój pada na obraz św. Florjana, którego 
duży wizerunek znajduje się nad moim do 
mem w Babicach. Stary to obraz, jeszcze 
mój pradzia cazal go tam umieścić. Ra- 


stawy Śpiewa hymn pochwalny na cześć 
franeuzkich żołnierzy. 

Jeżeli jednak chodzi o ten pokój opar- 
ty na bagnetach, to robi on nam wraże- 
nie ciężkiego bloku kamiennego, ciągnię- 
tego w górę na cienkich linach, które zer- 
wać się muszą; im wyżej go wyciąguą, 
tem z większą siłą spadn'e i tem więcej 
zrządzi szkody. 


Wyższy zakład naukowy 


dla kobiet. 


Program nauk, jakie w wyższym Za- 
kładzie naukowym dla kobiet imienia dra 
Adrjana Baranieckiego będą wykładane w 
ciągu 24 roku istnienia instytucji jest na- 
stępujący : 

Na wydziale nauk przyrodniczych : Ad- 
junkt obserwatorjum astronomicznego Dr. 
Daniel Wierzbicki, astronomję popularną ; 
prof. Uniw. Jagiel. Dr. Władysław Szaj- 
nocha, mineralogję i geologję; prof. Uniw. 
Jagiel. Dr. Józef Rostafiński, botanikę, 
p. Konstanty Jelski, kustosz zbiorów przy: 
rodniczych Akademji Umiejętności, zoolo- 
gję; prof. gimnazjum św. Anny Dr. Fran: 
ciszek Tomaszewski, fizykę doświadezalną ; 
prof c. k. wyższej szkoły przemysłcwej i 
dccent Uniw. Jagiel. Dr. Ernest Bandro: 
wski, chemję; docent Uniw. Jagiel. Dr 
Kazimierz Grabowski, higjenę popularną; 
p. Alfons Lipoman, redaktor Tygodnika 
rolniczego, gospodarstwo domowe kobiece. 
Ażeby znajomość zasad popularnej higjeny 
rozwinąć o ile możności jak najbardziej 
wśród kobiecego świata, rozszerzone zCsta- 
ły prelekcje tego przedmiatu z jednej %a 
dwie godziny tygodniowo. Tą samą myślą 
kierowaliśmy się co do wykładów gospo- 
darstwa domowego kobiecego i uważając je 
w Zakładzie naukowym dla kobiet za je 
den z najważniejszych przedmiotów dla 
praktycznego życia, rczszerzyliśmy ramy 
wykładów gospodarstwa na dwie godziny 
w tygodniu. Tym sposobem pragniemy nA 
stręczyć sposobność do korzystania z pre 
lekcyj uczennicom innych żeńskich szkół 
miasta. 

Na Wydziale historyczno literackim WJ- 
kładać będą w zakresie przedmiotów 8ta- 
tyst. p. Marjan Dubiecki, literaturę pol- 
ską; Dr. Edward Porębowicz, literaturę 
powszechną, a mianowicie czasów średnio- 
wiecznych okresu odrodzenia i nowych cza- 
sów; prof. Uniw. Jagiel. Dr. Anatol De- 
wicki, historję polską, prof. gimnazjum św. 
Anny Dr. August Sokołowski, historję po- 
wszechną XIX. wieku; p. Andrzej Nizioł, 
dyrektor męzkiego seminarjum nauczyciel- 
skiego, pedagogikę. Zamiast dawniej wy- 
kładanej estetyki, wprowadzono do egza- 
minów tego Wydziału historję sztuki wraz 
z nauką o stylach. 


Ażeby i kobiecym siłom nauczycielskim 
otworzyć pole skutecznego działania, zapro 
siliśmy de współudziału w  prelekcjach p. 
Marję Piechocką, uczennicę paryzkiej Sor- 
bony, która będzie udzielała historji litera- 
tury franecuzkiej w języku francuskim, tak, 
że panie, pragnące praktycznie korzystać 
z tego języka, będą miały sposobność ćwi- 
czyć się i w języku i w poznaniu głośnego 
piśmiennictwa. 

Zakres przedmiotów tak zwanych nad- 
zwyczajnych obejmuje prelekcje z różnych 
gałęzi wiedzy, które odbywać się będą czę- 
ścią w sobotę, częścią w niedzielę od godz. 
12—1 nietylko dla uczennie Zakładu, ale 
zwłaszcza dla szerokiej publiczności. Dla 
prelekcyj tego działu starał się Zarząd 
Muzeum zjednać szczególnie poważnych i 
znanych zaszczytnie ludzi nanki, profeso- 
rów i literatów. Wprawdzie wiele przed- 
miotów, które mają być wykładane w tym 
dziale, "pędziemy mogli ogłosić publicznie 
dopiero w odpowiednim czasie z powodu, 
że Szanowni prelegenci, zajęci w Radzie 
państwa nie byli w stanie oznaczyć stano- 
wczego terminu swych prelekcyj, wszakże 
w najbliżsych czasach zapewnili swój współ- 
udział następujący Szanowni panowie: Dr. 
Edward Porębowicz, mówić będzie „O poe- 
zji ludowej romańskiej“ ; prof, Uniwersyte- 
tu Jagiel. Dr. Kazimierz Morawski „O A 
sarzu Hadrianie; p. Marjan Dubec 4 
księciu Józefie Poniatowskim w r. 1792*; 
rektor Uniw. Jagiel. ks. prałat Dr. Wła- 
dystaw Chotkowski, raczył zapowiedzieć 
prelekcję na temat nowszych dziejów Ko- 
ścioła; docent Uniw. Jagiel Dr. Broni 
sław Dembiński będzie mówił „O walce 
chrześcijaństwa z pogaństwem w pierwszych 
wiekach“; prof. Uniw. Jagiel. Dr. Napo- 
leon Cybulski raczył zapewnić swój udział 


tuj św. Florjanie! westchnąłem, patrząc na 
niego. Ledwiem to uczynił, rozjaśniło mi 
się w głowie, jak ongi Szawłowi, nim się 
nawrócił. Jechalże cię sęk, pomyślałem, 
wszak to paradny interes! Św. Florjan 
jest u mnie malowany na grubej blasze 
miedzianej, której przy szacowaniu majątku 
detaksatorowie nie wzięli w rachubę, a po- 
nieważ sprzeciwia się to ustawie, więc mo- 
gę żądać unieważnienia calej taksy. Jakem 
iomyślali takem uczynił. Chwili nie tracąc, 
pojechalem do adwokata, wnioslem poda- 
nie 0 rewizję detaksacji, żeby się zaś dlu- 
go oczekiwaniem nie denerwować, posta- 
nowiłem skoczyć tu do ciebie, mój slo- 
dziutki kochasiu i teraz wyglądam, eo mi 
św. Florjan powie. Jeżeli tylko wygram, 
sprzedam zaraz „Babice, na które mam aż 
dwóch an ców i z pieniędzmi, co mi zo- 
staną, a będzie ich w najgorszym nawet 
razie najmniej sto tysięcy guldenów, wrócę 
do ciebie, mój słodziutki kochasiu i do 
grosza wszystko ci oddam. Nie myśl, Hen- 
ryku, że żartuję, nie, popatrz tylko... (tu 
wyjął dokument opatrzony podpisem i pie- 
częcią notarjusza) już od pięciu lat noszę 
z sobą mój testament, w którym miano- 
walem cię moim uniwersalnym spadkobier- 
cą. Wszak tyś mi najbliższy. Teraz od te- 
go wszystko zawisło, jak się spisze św. 
Florjau! Chodź tu, mój cnłopcze, niech 
cię uściskam. 
To powiedziawszy, ze lzami w oczach 
siostrzeńca ucalowal. 
Ten, chociaż Śmial się w duchu ze spad- 
ku po wuju, mimo to podziękował mu 
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wykładami z dziedziny biologji; inspektor 
budownictwa miejskiego Wincenty W dowi- 
szewski, zajmujący się badaniami dawnej 
sztuki polskiej będzie mówił „O przedsta- 
wieniu ducha złego (djabła) w sztukach 
plastycznych, zwłaszcza w malarstwie* a 
następnie „O s'tuce Krakowa w XVI. stu 
leciu* kustosz Muzeum techn. przemysł. 
miejskiego wypowie rzecz „O książce ze 
stanowiska estetyki i artystycznego prze 
mysłu. Ponieważ inni Szanowni prelegenci 
jak Dr. August Sokołowski, docent Uniw. 
Jag. Dr. J. Tretiak, prof. dr. Józef Ro- 
stafiński i w. innych, przyrzekli ogłosić 
później temata swych prelekcyj, przeto Za. 
rząd Muzeum będzie sobie miał za obowią- 
zek podąć jak najrychlej nazwiska Szau. 
Panów prelegentów i przedmioty ich pre 
lekcyj do publicznej wiadomości. 

Na Wydziale sztuk pięknych wykładać 
będzie anatomję artystyczną dr. Jan Kanty 
Regiec, prof. wyższej szkoły realnej; dyre- 
ktor e. k. wyższej szkoły przemysłowej 
Jan Rotter, wykładać będzie perspektywę 
malarską; kustosz Muzeum techniczna-prze- 
mysłowego miejskiego, architekt Jan Wdo- 
wiszewski, historję sztuki i naukę o sty- 
lach dla uczennie oddziałów rysunkowych 
i słachaczek Wydziału historyczno - litera- 
ckiego. 

Ażeby jak największej ilości słuchaczek 
udostępnić możuość gruntownego obeznania 
się z wykładanemi przedmiotami przez ści- 
słe ich studjowanie do egzaminów, będzie 
naszem staraniem, wprowadzić egzamina 
nie całemi Wydziałami, lecz z poszczegół 
nych przedmiotów, byle zgłaszające się w 
tym celu panie, odbywały je gremjalnie i 
w jednym czasie. Zarząd kierując się do- 
świadczeniem ś. p. dra Adrjana Baranie- 
ckiego, uczyni to ustępstwo pożądane gło 
śno, dla bardzo wielu uczennie Zakładu. 

Główny kierunek i opiekę nad Wydzia- 
łem sztuk pięknych, raczył zapewnić Za 
kładowi łaskawie i nadal jak dotąd, dyre- 
ktor szkoły sztuk pięknych, mistrz Jan 
Matejko. 

Oddziałów dla wolnoręcznego rysunku 
Jest cztery. W pierwszym oddziale udzie- 
lać będzie nauki rysunku z natnry, malar- 
stwa olejnego i akwarelowego artysta- ma- 
larz pan Władysław Rossowski; w dru- 
gim oddziale rysunków z gipsów klasycz- 
nych i faksimilowanych rysunków dawnych 
mistrzów uczyć będzie artysta-rysownik 
pan Józef Siedlecki; tenże w czwartym 
oddziałe, jako stanowiącym przejście do 
studjów pierwszego, będzie udzielał rysun- 
ka z gipsów i żywej natury; w trzecim 
oddziale uczyć będzie rysunku Z WZOrów 
i gipsów ornamentalnych pani Marja Me- 
leniewska. Rysunków krajobrazów z W70- 
rów udzielają w zimowem półroczu w go- 
dzinach swych lekcyj kierujący oddziałami 
1, 2,3 i 4; natomiast w letnich miesią- 
gach. godziny te poświęcone będą wyciecz- 
kom uczennic za miasto, dla ćwiczeń w ry 
sowaniu z natury. Nadto dla pań, poświę- 
cających się olejnemu malarstwu, może być 
otwarty, gdyby się okazała potrzeba, od- 
dział dla ćwiczeń kompozycyjnych. 

Otwarcie oddziału rysunków geometry- 
cznych, poprzedzonych nauką geometrji i 
zestosowania do przemysłu i ornamentyki 
wraz z teorją o cieniach, pod kierunkiem 
Dra Daniela Wierzbickiego, zależeć będzie 
od ilości uczennte, jakie się zgłoszą z za 
miarem korzystania z tego przedmiotu. 

W oddziale rzeźbiarstwa udziela mode- 
lowania w glinie artysta - rzeźbiarz pan 
Marceli Gnyski; w następstwie zaś jego 
dla początkujących w nauce modelowania, 
znana zaszczytnie jego uczennica pani 
Antonina Rożniatowska Lekcji języka frau- 
cuzkiego, udzielać będzie, wrazie zgłoszenia 
się odpowiedniej liczby uczennic, nauczy- 
ciel tegoż języka w Uniw. Jagiel. pan 
W. Erard Ciechomski. 

Z uwagi, że ogłoszenie niniejszego pro- 
gramu zostało spóźnione z przyczyn nieza- 
leżnych od Zarządn, a naturalnych wobec 
ciężkiego ciosu, jakim jest śmierć wielko- 
dnsznego założyciela i długoletniego dyre: 
ktora wyższego zakładu naukowego dla 
kobiet, dra Adr. Baranieckiego, jako też 
pragnąc przedłużyć termin wpisów, Zarząd 
Mnzeam ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, 
że rozpoczęcie prelekcyj nastąpi nie 10, lecz 
w sobotę 14 listopada o godzinie 9 rano. 

Szczegółowe do pewnego stopnia zmienio- 
ne rozkłady godzin wykładowych, druko- 
wane programy, jako też bliższe objaśnie- 
nia i warunki zapisów można otrzymać u 
Zarządu Muzeum techniczno-przemysłowego. 


Kraków d. 5 listopada 1891. 


Zarząd Muzeum techniczno-przemysło- 
wego miejskiego. 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


X Dr. A. Molieki napisał obszerną i zaj- 
mującą rozprawę p. t. Kasy „Oszczędności 
w Galicji z końcem r. 1889“. O pracy tej 
zamieścimy obszerniejsze sprawozdanie. 

(p.) Pod Twoją obronę. Pod tem godłem 
jest na wystawie Tow. sztuk pięknych 
skromny obraz Kajetana Łużana, a pełen 
myśli, której nawet za ciasno w szczupłych 
r mach. Panienka i chłopczyk modlą się, 
uciekają pod obronę Tego, który ma wszy- 
stko w swaj pieczy, w swej mocy. Na dru- 
gim planie klęczy pod obrazem „Bogaro- 
dzicy“ kobieta, pewnie ich matka, a w dru- 
gim pokoju, do którego drzwi rozwarte 
lekko, chora osoba, zapewne babcia nabo- 
Żnych wnucząt. 

Tyle serdecznej, głębokiej nabożności w 
twarzy chłopczyka, tika wyrazistość cha- 
rakterystyki, że patrząc na to dziecko, mi- 
mowolnie przyłączyć się chcemy do jego 
modlitwy. 

Możnaby doszukać się niedostatków w o- 
świetleniu, możnaby pragnąć, by akcesorja 
nie pchały się tak bardzo naprzód, ale nie 
podobna się od przyznania, że obraz jako 
kompozycja. w całości swej, podniosłe wy- 
wiera wrażenie. Z modą walczyć trudno, 
a mody wdzierają się i do muz i... zmie- 
uiają się także. Dziś moda troszczyć się o 
formę, formę i formę w malarstwie, choć 
by w niej brakło duszy, ciepła, fantazji, 
jak u klasyków na schyłku panowania kla- 
sycyzmu. Deklamacja, retoryka, dźwięk sło- 
wa, bez światła myśli, bez wdzięku fanta- 
zji, bez ciepłoty serca. Śród wielu, wielu, 
deklamatorstwo klasyczne przypominających 
obrazów o techniee mistrzowskiej, ten skro- 
mny obraz Łużana silniej puka do serca i 
duszy. 


p 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI. 


* W tych dniach kościół św. Stanisława 
i Wawrzyńca, na przedmieściu Wola, otrzy- 
mał bardzo cenuą pamiątkę stanowiącą re- 
likwje św. Wawrzyńca, przywiezione za 
pozwoleniam Ojca św. z Rzymu przez pan- 
ny B. Szczątki świętego patrona przy au- 
tentacie papieskim, złożone zostały do reli- 
kwiarza kościelnego. 

* W ciągu miesiąca października r. b. 
do zakładu leczniczo-bakterjologicznego dr. 
Bujwida przybyło 41 osób (15 kobiet i 26 
mężczyzn). 

* Grono warszawskich łyżwiarzy przy- 
gotowało program wielkiego konkursu spor- 
towego, który się odbędzis na terze cykli- 
stów. 

Konkurs z udziałem pań odbędzie się nie- 
zwłocznie po ustaleniu się zimy. 

* Przybył do Warszawy Władysław Mie- 
rzwiński. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* W kołach arystokratycznych wielkie 
zainteresowanie budzi naznaczony na dzień 
24 b. m. ślnb ks. Karola Schwarzenberga 
deputowanego do Rady państwa, syna 
członka Izby panów, z hr. Idą Hoyos. Ślub 
dawać będzie ks. kardynał arcybiskup pra- 
ski, hr. Schónborn. 

* Słynny kompozytor profesor Antoni 
Bruckner, otrzymał od wiedeńskiego uni- 
wersytetu dyplom honorowego doktora. 

* Utworzył się tu komitet pod honoro- 
wem przewodnictwem ambasadora hiszpań- 
skiego, don Rafaelo Merry del Val, który 
zajmie się tem, aby  Austrja wzięła jak 
największy udział w wystawie madryckiej, 
która ma się odbywać w r. 1892 od 12 
września do końca grndnia. Wystawa, jak 
wiadomo, urządzoną będzie w celu uczcze- 
nia czterechsetnej rocznicy odkrycia Ame- 
ryki, o czem bliższe szczegóły podaliśmy 
niedawno. Na wystawie tej znajdować się 
będą bardzo ciekawe i cenne przedmioty 
ze wszystkich niemal dziedzin, a pierwsze 
miejsce między niemi zajmą niewątpliwie 
przedhistoryczne pamiątki Ameryki. Aa- 
strja grać będzie niepoślednią rolę na wy- 
stawie. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI 


* Na posiedzeniu Rady miasta, jeden z 
c łonków interpelował burmistrza ©v do 0- 
sznstw popełnionych na placu wyścigowym 
i postawił wniosek, aby miasto odjęło klu- 
bowi wyścigowemn 5000 złr. subweucji ro 
cznej. Burmistrz odpowiedział, że wdrożone 


serdecznie za pamięć i życzliwość, poczem 
chciał zacząć mówić o innym przedmiocie. 
Przeszkodzi! temu jednak proboszcz, gdyż 
rzekł: 

— Zanim jednak słońce zejdzie, rosa 
oczy wyje. Nim św. Florjan, jako patron 
wszystkich, którym dach gore nad glową, 
pomoże panu dobrodziejowi majątek oca- 
lić, tymczasem mój szanowny kolator mo- 
że swój stracić. 

“Rie lękaj się, księże proboszczu i ty 
się die nie bój, mój słodziutki kocha- 
siu. Djabel znowu nie taki czarny, jak go 
malują. Jeżeliby ci kiedykolwiek miało, być 
aż tak Źle, iłbyś sobie nie mógl więcej 
sam dawać rady, to napisz tedy do ranie, 
ja zaraz przyjadę i zobaczysz, że coś ta- 
kiego ci poradzę, cz RE sam ani przy- 
puścił. „Nauczyt bida worożyty“, mówi 
nasze rusińskie przysłowie, szlachcie bity 
z wszystkich stron musi się także kręta- 
etwa nauczyć. Tak, tak, Sa słodziutki 
kochasiu, nie damy się i "kwita 

„Ksiądz, słysząc to. zamiast dłażej mó: 
wić o tej sprawie, pierwszy zaproponowal 
gerylasza. 


XIII. 


Pan Miliński tak się lękal interesu z 
baronem, że postanowil raz jeszcze z Żoną 
się rozmówić; dopiero gdyby od niej znów 
niezadowalniającą otrzymał odpowiedź, 
miał po pieniądze do Komarowa pojechać. 
Ponieważ w przykrym tym przedmiocie 
rozmowa miała być stanowcza i ostatnia, 


| 


przeto rozmyślnie szukał sposobnoświ, że- 
by żouę zejść razem z matką i przed 
niemi obiema sprawę wytoczyć. 

W krótce mu się to powiodło. 

W pierwszej chwili, gdy wspomniał o 
interesach, hrabina powstawszy, chciała 
zaraz odejść, tem się zasłaniając, że to jej 
nie obchodzi i że między męża i żonę 
mięszać się nie myśli. Gdy jednak on zro 
bil jej nadzieję, Że to, co usłyszy, bę- 
dzie bardzo ciekawe, dała się uprosić i 
została. 

Mąż, jak dawniej, tak i teraz mówił o 
potrzebie nadzwyczajnej oszczędności w 
domu i o zakasaniu rękawów, bo inaczej 
= s gotów przepaść. Pierwszym razem 

był dosyć oględny i pozwalał się żonie 
więcej domyślać, niż sam powiedzial ; 
irzeciwnie dziś był już calkiem jasny. Pa- 
ni Eleonora nie udawała tedy, iż nie wie, 
do czego mąż zmierza, tylko tak samo, 
jak wówczas, kategorycznie mu odpowie- 
działa, że dziewką nie będzie i krów nie 
myśli 'doić. To, co od niej usłyszał, było 
przynajmniej w dobrą formę odziane ; mat 
ka natomiast osądziwszy, że jeśli kiedy, 
to teraz ulży swemu sercu, według jej 
przekonania bowiem znalazło się cof ta- 
kieg», co jej zięcia w najgorszem świetle 
przedstawiało, zaczęła mu robić wymówki, 
iż skarb, który mu w zaufaniu powierzyla 
chce zmarnować, że ideal, który wycho- 
wala i wykształciła, pragnie podeptać; że 

z żony, którą wielbić powinien, chce mieć 
sługę ! Hrabiua w rozmowie była podo- 
bną do rumaka arabskiego, który dopiero, 


jest surowe dochodzenie sądowe, ni» widzi 
jednak powodu, dla króregoby odjąć trzeba 
było subwencję, tom bardziej, że wyścigi 
mają dla miasta wielkie znaczenie pod wzglę- 
dem towarzyskim. 


KURJER PRASKI. 


* Przeciw czeskiej ludności w tych miej- 
scowościach, gdzie się ona znajduje w mniej- 
szości, występują Niemcy z bezwzględno- 
ścią, teroryzując ją wszelkiemi sposebami. 
W tych dniach niemiecka prasa wzywała mie- 
szkańców Trutnowy, gdzie Czesi chcieli u- 
rządzić drugą klasę przy tamtejszej ludo- 
wej szkole, ażeby dzieci rodziców czeskich, 
pozostających w służbie u Niemców, zmu- 
szono do uczęszczania do szkół niemieckich. 
Przeciw temu zachowaniu się Niemców, 
protestuje prasa czeska i wzywa swych 
reprezentantów w Wiedniu, aby sprawę tę 
poruszyli w Radzie państwa. 


KURIER PARYSKI. 


* Od pewnego czasu Rosjanie nadzwy- 
czaj tłumnie zaczynają przyjeżdżać do Pa. 
ryża. Dzienniki tamtejsze bardzo skrzętnie 
notują nazwisko każdego i podają do wia- 
domości publicznej. W ostatnim numerze 
Figara czytamy, że przyjechał podporu- 
cznik Perejasławcew i kupiec z Moskwy 
Nikita Samochwalcew. Obydwaj ci panowie 
zostali pomieszczeni w rubryce, w której 
dotąd figurowali tylko królowie, książęta 
krwi i arystokracja rodowa. Widocznie kułt 
dla Moskwy zaczyna przechodzić zwykłe 
granice i staje się śmiesznym. 

* Podezas dnia Zadusznego przeszło miljon 
osób odwiedziło cmentarze paryskie. Po- 
rządek nigdzie nie był zakłócony. Groby : 
gwardzistów narodowych, poległych w 1848 
roku, Rosjan, zmarłych w instytucie Pa- 
steura, ofiar katastrofy w Operze komicznej, 
artystek i artystów dramatycznych, człou- 
ków redakcji Figara i kilka innych, lite 
ralnie zasypane były wieńcami i laarami. 
Według sprawozdania statystycznego, za 
same kwiaty ogrodnicy utargowali przez 
te dwa dni około 1,500.000 franków. 


KURJER RZYMSKI. 


* Z górnych i środkowych Włoch docho- 
dzą wieści o nadzwyczajnen zimnie. Głóry 
kołe Florencji i Genuy pokryte są śnie- 
giem. W Medjolanie, Turynie i kilku in- 
nych miastach temperatura padła niżej 
zera, a w Wenecji skonsta”ówano 6 stopni 
zimna, rzecz tam prawie niebywała. Kilka 
linij pocztowych i telegraficznych zostało 
przerwanych. W Wenecji panuje tak silua 
bora, iż mnóstwo osób wskutek upadku 
złamało ręce i nogi. 


BOLMA TOSCI 


Fotografje na odległość nie będą już 
podobno należały do rzadkości. Wprawdzie 
i dziś zdejmowane bywają fotografje z przed- 
miotów odległych, jako to ciał niebieskich 
dla celów astronomji, fotografie te jednak 
dotychczas wymagały aparatów wielce ko- 
sztownych i skomplikowanych. Obecnie, jak 
zapewnia berlińskie pismo techniczne „Pro- 
meteus*, jednemu z mechaników udało się 
sporządzić objektywę, przy której pomocy 
fotografje na bardzo znaczną odległość zdej- 
mować będzie można przy zastosowaniu zwy- 
czajnej lornetki lnb lnnety polowej do zwy: 
kłego aparatn fotograficzneguv. Fotogratje 
takie mogą oddawać wielkie usługi przy 
rekonesansąch oblężniczych , zdejmowania 
planów topograficznych i t. p. Wynsuazcą 
objektywy jest dr. Adolf Miethe. 

List. Oto tekst oryginalnego lisin, pisa 
nego po samoańsku ręką króla Malietoa. 
Dokumeut ten ciekawszy, że niedługi, 
Adres brzmi: Ja-lau susuga Le Alii Jai- 
lautusi a la Jaamasino. Sili Mulinum (do 
Jego Ekscellencjj pana sekretarza przy 
wyższym sędzi). Sam zaś list epiewa, cv 
następuje: Ja le Alii Jailautu Usia ou ta- 
Jaiina latu oe ia e Malin mai i le Jau- 
matafaza e fai a i loa fale i le aso nei e 
faie i le vai as» e 2. Ja e soifna O. Ma. 
lietoa. Le Tupu o Samoa (Panie sekreta- 
rzu! Zapraszam pana do mego domu na 
małą zabawę, która rozpocznie Bię o go- 
dzinie 2-giej. Jestem Malietoa, król samo- 
ański). List adresowany jest do Niemca, 
Hagberga, spełniającego urząd sekretarza 
najwyższej w Samoa instytucji sądowej. 


gdy pot poczuje, coraz szybciej idzie. Z 
początku więc mówiła dosyć spokojnie, 
lecz gdy pierwszy kwadrans upłynął, a 
zięć nie wystąpił z opozycją, zaczęła mó- 
wić coraz szybciej i namiętniej, póki nie 
skończyła patetycznym okrzykiem, że je 
córka najdroższa, ta cudowna Elunia, któ- 
rą Rafael powinieu był malować, a Pe- 
trarka opiewać, jest najnieszczęśliwszą ko- 
bietą pod słońcem. 

Mąż, widząc z wyrazu twarzy Żony, że 
te przekonania w zupełności podzie a, a 
jeno wstydzi się z niemi wystąpić, przy- 
tem bojąc się, by teściowa nie zakończyła 
tej sceny spazmami i palpitacją serca, n- 
znał za rzecz najwłaściwszą opuścić plac 
boju, na którym na głowę zostal pobity. 
Nie namyślając się więc długo, wyszedl 
na palcach i nawet nie powiemy, by mial 
minę zafrasowaną. On, idąc tu, z góry 
wiedział, jaką odpowiedź otrzyma, lecz 
szedl po nią, aby w przyszłości nie po- 
trzebował sobie nie wyrzucać, 

Ledwie za nim drzwi się zamknęły, 
hrabina, w najwyższym stopuiu rozgory- 
czona, rzuciła się na szyję córki z gło- 
śnym da RT 

lunin! Dziecię moje! 
da mojej starości! 
Przebacz mi! przebacz ! 


Pociecho i 
wołała. — 


(Cigg dalszy NASTOD:J. 
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KURJER POLSKI, dnia 7 listopada 1891 r. 


Za pośrednictwem N. Reformy: Dr A. 
Knapczyk z Bogumina 1 złr., p. Reichelt 
50 ct., N. 50 ct., p. Marceli Koziorowski 
ze Stryja 12 złr., Ludwika Szancer 10 
złr., Fortunat Gralewski 5 złr., ks. kano- 
nik Sobierajski 5 złr., Karol Jaknbowski 
ze Złoczowa 10 złr. — Dochodu w paź: 
dzierniku było 44 złr, — Rozchód: Roz 
dano między 50 Weteranów, udowodnionych 
żołnierzy polskich z r. 1830—31, żołdu na- 
rodowego, chorym naprzód, niezbędne po 
trzeby biurowe i najem pokoju na biuro 


OD WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje : 
W miejscu: 


a : 709 złr. 86 ct. Przewyżka wydatków po- 

ae i złr. BÖ ct. kryta z oszczędności poprzednich miesięcy. 
nie == EZ 
anie . 8 i sa i Za przewodniczącego w komitecie 

7 ,ocznie . 16 , — F. Gralewski. 

i Na zakupno popiersia Adama Mickie- 

Za odnoszenie do wicza, wykonanego przez Gujskiego, ofia- 

domu miesięcznie — „ 5, rowały następujące osoby datki: pp. Mussi- 


lowa, J. Wentzlowa po 10 złr.; N. N. z 
Bocheńskiego, Jakubowska, E. Lówenberg 
po 5 zir.; hr. A. Potocka, K. Dzieduszy- 
cka po 4 złr.; M. Milieska, Hajdukiewi- 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A złr. JO c! | czowa, Pareńska, Kastory, po 8 złr.; hr. 

Kwartalnie . . . % „ — „ |S, Morstinowa, Bylicka, M. Jordanowa, J. 

Półrocznie 10 AA Pieniążkowa, Studzińska, Starzewska, A. 

koari TAAN 20 „=. Domańska, J. Grabowska po 2 złr.; Prze- 
1e e >œ . n n 


ciszewska, Kawecka, Chojecka, Rudzka po 
l złr. t 

Żarząd Tow. Bratniej Pomocy Uczn. 
Uniw. Jagieli. uprasza dłużników tego To- 
warzystwa o rozpoczęcie spłaty pożyczek 
do roku 1890 zaciągnięzych, przyczem nad- 
mienia, że za wzajemnem porozumieniem 
przyjmuje spłatę w ratach miesięcznych lab 
większych kwartalnych. Szczegółowy ra 
chunek wysyła się na żądanie, Względem 
dłużników niesumiennych, Zarząd będzie 
zmuszony ndać się na drogę sądową. 

Murczyński, wiceprezes. 


Układ o telefony został wczoraj podpi- 
sany przez p. prezydenta miasta. Spodzie- 
wać slę należy, że jeszcze w b. roko roz- 
pocznie się rozszerzenie dratów telefono 
wych w Krakowie. 

Sekcja ekonomiczna nchwaliła zająć się 
sprawą tramwajową, tak, aby z pierwszą 
wiosną przystąpiono do budowy nowych li- 
nij, zaprojektowanych do cmentarza rako- 
wiekiego i przez ul. Długą, aż do rogatki 
miejskiej. 

Wieczorek Szewczenki. W poniedziałek, 
dnia 9 b. m. w wieczorka, urządzonym na 
cześć Szewczenki przez Towarzystwo „A- 
kademiczna Hromada*, wystąpi p. Aleksan 
der Filippi Myszuga i odśpiewa: „Nasza 
dola“ Wachsianina — „Ówitka dribnaja* — 
Matiuka i „Każut lude, szczom szezastywa* 
— nkraińska dumka. 

Z koncertu. Drugi koncert Aleksaadra 
Myszugi, urządzony staraniem Towarzystwa 
muzycznego, należał do wyjątkowych pod 
każdym względem. Przedewszystkiem sala 
„Sokoła“ zaledwie pomieścić zdołała tłumy, 
które rzadko kiedy zgromadzają się w ta 
kiej ilości — poprostu ciasno było bardzo 
Program koncertu poważny i piękny, uło 
żony z wykwintnym smakiem, nadał wie- 
czorowi charakter wysoce artystyczny; siły 
zaś, jakiemi rozporządzano, podniosły war- 
tość koncertu do stopnia niepowszedniego 


' W Niemczech: 
Kwartalnie . . . 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 


Kwartalnie . . G zr. 90 ct 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 4, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
„włokę w posyłce. 

ME- Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza Pp. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

B- Ci z uowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, o- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszewskiego. 

a- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


"e RENEE" 
Kronika miejscowa. 


Znakomity artysta, p. Myszuga, który 

działa na publiczność niepospolitą swoją or- 

ganizacją wokalną i porywa liryzmem, 

Kalendarz. Dziś: śś. Herkulana m. i | przenikającym do głębi — śpiewał wczoraj z 
Wilibrarda biskapa; jiatro: Opieki N. M. większą jeszeze, jeżeli to możliwe, siłą uczu 


cia i z potężniejszą ekspresją. Arją z „Fan- 
sta“ rozpoczął p. Myszuga produkcje, z któ- 
rych każda wywoływała w andytorjum en- 
tuzjazm. Nie będziemy zdawali sprawy z 
pojedynczych ntworów, odśpiewanych prze- 
zeń, nadmienimy tylko, że artysta elektry- 
zował publiczność przepyszną interpreta 
cją. Czarujący ustęp z arji „Fausta“ — 
gdzie się odzywa, jak łza czyste, dwa ra- 
zy wiązane c, wzięte ślicznym falsetem — 
był wstępem do dalszych momentów niepo- 
spolitego śpiewu. Inne rzeczy odtworzył p. 
Myszuga wspaniałe, a końcową arją z ku- 
rantami ze „Strasznego dworu* Moniuszki 
najgłębiej do słuchaczów przemówił. 

"Tej ślicznej pieśni, tak samo pięknie jak 
Myszuga, nie potrafi nikt więcej u nas od- 
śpiewać. Sala rozbrzmiewała od nieskończo- 
nych oklasków. - Prof. Domaniewski wystą 
pił, jako solista, na fortepjanie. Dawno nie 
słyszeliśmy artysty, i stęskniliśmy się do 
tej gry męzkiej, potężnej, mistrzowskiej. 
Lisztowska fantazja pod palcami p. Doma- 
niewskiego drgała namiętnością, która u- 
dzielała się wszystkim. Burzą oklasków po 
dziękowano znakomitemu pianiście za jego 
grę doskonałą i świetną. Orkiestra 13 ruł- 
ku pod dyrekcją pana Hocka, wykonała 
wszystkie numery zapisane w programie, 
w Bposób, przynoszący zaszczyt zarówno 
jej muzykalności, jak talentowi kapelmi- 
strza, który jest artystą pierwszorzędnym 
i potrafi panować nad orkiestrą, wlać w nią 
swoją werwę - słowem, ożywić ją wła 
snym duchem. Niewiele jest miast, którc 
pochlnbić się mogą taką orkiestrą 

Bazar krajowy znajdojący się obecnie 
na rogu ulicy Wiślnej i św. Anny, pomi- 
mo, że nie jest jeszcze kompletnie nrzą 
dzony, cieszy się dość wielką sprzedażą 
Targi dzienne obecnie są obfitsze, niż by- 
wały w Sukiennicach, a fankcjonarjnsze 
bazaru dobrze się zwijać muszą po sklepie, 
żeby kupujących należycie obsłużyć i porzą- 
dek w bazarze utrzymać. Życzymy szczerze, 
aby interes ten i dalej pomyślnie się roz 
wijał i żeby zbyt krajowych wyrobów do- 
sięgnął tej wysokości co w Czechach. 

Czwarte Sprawozdanie roczne kuchni 
bezpłatnej dla ubogiej dziatwy szkolnej i- 
zraelickiej, uczęszczającej do szkół miej 
skich oraz prywatnej „Talmud Tory* za 
rok 1890/91 przedstawia się tak: 

Rozdawano obiady od dnia 2 grndnia 
1890 r. do dnia 27 marca 1891. W dniach 
stu rozdano 57.652 obiady. Jeden obiad 
kosztował w przecięciu 8.74 ct. Z kuchni 
korzystało: Uczniów wyznania mojżeszowe. 
go 272, wyznania rzymsko - katolickiego 
115, uczenuie wyznania mojżeszowego 206, 
a rzymsko-kat. 50. Razem korzystało z o 
biadów 648 dzieci. — Dochody kuchni by- 
ły następujące: Remanent z r. 1889 90 
769.81 złr., datki 2,226.90 złr., a precent 
z pieniędzy 58.75 złr. — Razem 3,054,96 
złr. — Rozchód, jak: na mieszkanie, słu- 
żbę, koszta administracyjne, kupno naczyń, 
produktów spożywczych, węgli i tp. wy= 
nosił 2,158.75 złr. Pozostało zatem zapa- 
sowego kapitału 896.21 złr. — Datków na 
cele knchni bezpłatnej udzieliły w ostatnim 
roku 154 osoby. 

„Eierhandler in Krakau Leon Liebgold.* 


Panny, Gotfryda. 


Rocznice. Dnia 7 listopada 1370 roku, 
odbył się w Krakowie pogrzeb Kazimierza 
Wielkiego. 


Z dwu przyczyn największa była w Pol- 
sce niechęć do nznania urólem Augusta III. 
Przedewszystkiem pamiętano dobrze niego 
dziwość Augnsta II. i jego zamachy na 
całość korony polskiej. 

Prócz tego samowola moskiewska tak 
bardzo dała się we znaki, że z najwię- 
kszem oburzeniem spoglądano na pomoc, 
której Moskale Augustowi III użyczali. To 
też za Leszczyńskim ujmowały się naj- 
szlachetniejsze serca i najdzielniejsi ludzie 
dokładali starań, aby go w miejsce Angu 
sta III na tronie ustalić, Jan Tarło, wo- 
jewoda lubelski, wraz ze synem Adamem, 
starostą jasielskim, zawiązują w Opato- 
wie konfederację województwa sandomier- 
skiego dla popierania Leszczyńskiego. Po- 
dobną konfederację zawiązał na Wołyniu 
Michał Potocki, wojewoda bełzki, dnia 7 
listopada 1733 w Łucku. Województwo 
podolskie skonfederowało się w Kamieńcu, 
pod laską Jana Stadniekiego, kijowskie w 

ytomierzu pod Woroniczem, chorążym o- 
wruckim. W eiągu roku 1734 cała Polska 
napełniła się prowincjonalnemi konfedera - 
cjami, rzeczywistemi lub nominalnemi, w 
miarę potęgi przywódców i naczelników. 
Zachęcony temi objawami wydał Stanisław 
dnia 22 grudnia pierwsze wici na pospolite 
ruszenie, wzywające naród do wszelkiej 
gotowości. 


Wiadomości kościelne W niedzielę dn. 
8 b. m. odbędą się następujące uroczyste 
nabożeństwa: w kościele N. Panny Marji 
nroczysta wotywa cechu kramarzy, przy 
ołtarzu św. Karola Boromeusza. — W ko- 
ściele XX. Pijarów nroczyste nabożeństwo 
jako w dnin Opieki N. Panny Marji i w 
kościele 00O. Paulinów na Skałce odpust 
bractwa, ŚŚ. Aniołów Stróżów. 

Hr. Stanisław Badeni przejechał wezo- 
raj przez Kraków udając się ze Lwowa 
do Wiednia. 

Z Uniwersytetu. Stopień dra praw, c- 
trzymał wczoraj na tutejszym uniwersyte: 
cie p. Jan Dzierzyński, rodem z Rze- 
BZOWA. 

Pogrzeb ś. p. Aleksandra Ładnowskie- 
go, artysty sceny krakowskiej, odbędzie się 
dziś o godzinie 3 po południu z krypty 
kościoła XX. Pijarów. W pogrzebie weżmie 
udział komitet teatralny, wszyscy artyści 
sceny naszej i miejscowi literaci. Nabożeń - 
stwo żałobne za duszę zgasłego odbędzie 
się w poniedziałek o godzinie 9 rano, w 
kościele 00. Reformatów. 

P. Aleksandra Rakiewiczowa i p Bo- 
lesław Ładnowski, artyści teatrów war- 
szawskich, przybyli do Krakowa na pogrzeb 
swego ojca. 

Składki na Weteranów wojsk polskich 
z r. 1830—31 w październiku wynosiły: | 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
barzyrtajejcromi amk 


Kantor wymiany fi c. 


Taki bilet wysłał ów pan do mieszkańca 
Krakowa, Polaka. — Panie Eierhandler! Gdy- 
byś w Wiednin do Niemca wysłał bilet pol- 
ski, powiedziałby ci: „Saans ka Narr.“ 
Słuszne rozporządzenie. Magistrat m. 


Krakowa polecił komisarzom miejskim, a- | 


żeby w porze zimowej czuwali nad posy- 
pywaniem chodników piaskiem lnb popio- 
łem, a stróże kamieniczni mają być suro- 
wo karani w razie niestosowania się do te- 
go zarządzenia. Magistrat również zniósł 
się z dyrekcją policii, która polecić ma żoł- 
nierzom policyjnym, aby w tym względzie 
pilnowali stróżów kamienicznych. 

Samobójstwo. Feldfebel rachunkowy 20 
pułku piechoty, zamieszkały na bastjonie 3 
jm. Krakowa (ul. Długa) wczoraj o godzi- 
nie 7 rano odebrał sobie życie wystrzałem 
karabinowym. Przyczyna samobójstwa nie 
wiadoma 

Zbrodnia gwałtu publicznego. Franci- 
szek Walter z Tarnowa, znajdując się w 
kawiarni p. Koziarskiego na Kleparzu, po- 
czął takie wyprawiać awantury, że w celn 
naspokojenia go, mnsiał gospodarz zawe 
zwać inspektora policyjnego. Gdy tenże 
przybył, Walter rzucił się na niego, a 
przewróciwszy go n ziemię, znieważył go 
czynnie. Zawezwana w tejże chwili pomoce 
policyjna, obezwładniła awanturnika i przy- 
aresztowała za zbrodnię gwałta publiczne- 
go na osobie urzędnika policyjnego. 

Nieudana wyprawa. Józef Gertruga, 
rodem z Zawoi, uplanował z drugim nie- 
znanym dotąd policji towarzyszem, okraść 
piwnice domn 1. 2, przy ulicy Gertrudy. 
W chwili jednak wchodzenia do piwnicy 
przez okno, został przez przechodniów za- 
uważony i przytrzymany. Towarzysz Ger- 
trugi, znajdujący się w uliey na straży, 
zdołał zbiedz bezkarnie. Złodzieja odesłano 
do sądu karnego. 

Kradzież sezonowa. Stanisław Zającz- 
kowski, rodem z Warszawy, potrzebujące 
widocznie czapki zimowej, futrzanej, skradł 
takową w sklepie Salomei Jochamowicz 
przy ul. Grodzkiej. Spostrzeżony jednak na 
przywłaszczaniu sobie nieswojej rzeczy, od- 
dany został w ręce policji. Przy areszio- 
wanym znaleziono także 6 nowych chuste 
czek, które, jak się łatwo domyśleć można, 
także skradzione zostały. 

Dobry małżonek! Władysław Cieślak z 
Byciny, skradł przed dwoma tygodniami 
swej małżonce, zamieszkałej w Wadowicach, 
przeszło 100 złr. i z takowemi ulotnił się 
do Krakowa, gdzie za zabrane pieniądze 
żonie, bawił się znakomicie w towarzystwie 
dawnej swej przyjaciółki, Marjanny P. — 
Straciwszy wszystkie. pieniądze, znajduje 
się obecnie osamotniony i... bez butów — 
„pod telegrafem*, 

Od podejrzanej osoby odebrała policja 
obrączkę ślubną ze znakiem W. J., którą 
miał jakiś nieznany mężczyzna pozostawić 
w jednej z restauracyj przy ulicy Szpi- 
talnej. 

W Administracji naszego pisma złożono 
znaleziony na Stradomin pugilares z kwo 
tą 37 złr., pierścionkiem i innemi drobia- 
zgami. Odebrać można takowy za udowo 
dnieniem własności. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 7 listopada: Po raz pierwszy: 
Raj utracony (Das verlorene Paradies), 
komedja w 3 aktach Ludwika Faldy, tłó- 
maczył M. Sachorowski. 

W niedzielę 8 listopada: Po raz drugi: 
Raj utracony (Das verlorene Paradies), 
komedja w 3 aktach Ludwika Fnldy, ułó- 
maczył M. Sachorowski, 

We wtorek 10 listopada: Po raz trzeci: 
Raj utracony (Das verlorene Paradies), 
komedja w 8 aktach L. Faldy, tłómaczył 
M. Sachorowski. 


a ë RA 


PRZYJECHALI de KRAKOWA 
dnia 6 listopada. 


Hotel Imperial : Karol Muyer, kupiec z Wiednia, 
Zofia Szczepańska, obywatslka. 


Ostatnia poczta. 


Rada państwa. 


Wiedeń 6 listopada. Pod koniec wezo- 
rajszego posiedzenia sklada prezydent 
Smolka oświadczenie, wyjaśniające właści- 
we znaczenie pisma, wystósowanego przez 
Smolkę do komitetn kongresu pokojowego 
w Rzymie. Mylnem mianowicie jest zda- 
nie, jakoby prezydjam Izby deputowa- 
nych upoważniio czlonków Izby, biorących 
udział w kongresie, do występowania w i- 
mieniu Izby. W myśl postanowień kon- 
gresu międzynarodowego zaproszono Smol- 
kę, jako prezesa Izby do wzięcia udzialn 
w kongresie, a ponieważ ze względu na 
odbywające się teraz posiedzenia Izby, nie 
mógł przyjąć tego wezwania, proszono go 
o zamianowanie następcy; skutkiem tego 
ustanowił Russa swym zastępcą i upowa- 
żnil go do wyrażenia kongresowi sympatji 
Smolki. 

Lienbacher czyni wniosek opodatkowa- 
nia odsetek i rent częściowych zapisów 
długu państwa. 

Liechtenstein wnosi o zmianę ustawy 
o taksach wojskowych. 

Wiedeń 6 listopada. Na dzisiejszem 
osiedzeniu przedkłada minister rolnictwa 
r. Falkenhayn  preliminarz wydatków, 

które mają być poczynione w roku 1892 
z państwowego funduszn meljoracyjnego. 
, Zabiera glos minister oświaty Gautsch 
1 oświadcza, że w następnym roko sześć 
szkól Średnich komunalnych w Wiedniu, 
zostanie upaństwowionych. Co się tyczy 
samodzielnej szkoly uzupełniającej żeńskiej 
dla uczennic wyznania grecko wschodniego 
na Bukowinie, rokowania są w toku. Na- 
leży jednak wziąć pod uwagę, czy, skoro 
chodzi tu o szkolę z rumuńskim językiem 
wykładowym, nie byłoby sprawiedliwem 
utworzyć podobną szkolę dla dziewcząt 
tegoż wyznania a narodowości ruskiej, co 


znów zdwoiłoby koszta. Ministerstwo też 
nie będzie zipewne moglo uczynić zadość 
cdnośnym życzeniom. Jeśliby zaś w da- 
»"m przypadku chodziło o szkolę czysto 

sznaniową, to nawet trudno byłoby u- 
d'ielić jej zasiłku z funduszów państwo- 
wych. Daleko więcej widoków urzeczywi- 
stnienia ma sprawa utworzenia domu sie- 
rot dla dziewcząt grecko-wschodniego wy- 
znania. 

W dalszym ciągn oświadcza minister, 
że ministerstwo oŚwiaty gotowe jest do 
najliberalniejszego postępowania w spra- 
wach, tyczących się nadawania VIII ran- 
gi profesorom szkól Średnich, a mianowi- 
cie we wszystkich wypadkach, w których 
zachodzą warunki ustawowe. Kwestją sy- 
stemizowania ewaugelickich i izraelickich 
nauczycieli religji zajmuje się rząd szcze- 
gólowo, lecz ani plan nauki tych przed- 
miotów, ani liczba godzin wykładowych w 
tygodniu nie odpowiada warunkom, jakich 
ustawa wymaga do systemizowania posa- 
dy nanczycielskiejj Co się tyczy wnio- 
sków w sprawie polepszenia bytn mate 
rjalnego tych nauczycieli, czego domaga 
się dolno anstrjacka krajowa Rada szkol- 
na, ministerstwo starać się będzie uczynić 
zadość słusznym żŻyczeniom, o ile to w 
tej chwili jest możliwem. 

Minister wyraża nadzieję, że będzie 
mógł jeszcze w ciągu bieżącego roku szkol- 
nego wydać ogólne przepisy pedagogiczno- 
dydaktyczne, które będą przedmiotem na- 
rad Izby. 

W sprawie zabaw mlodzieży szkolnej, 
wskazuje minister na dotychczasowe po- 
myślne widoki. Postęp na tem polu musi 
być jednak powolny, gdyż nie można wy- 
kaa także niebezpieczeństw. Pożąda- 
nem jest, żeby w szkolach zaprowadzono 
zabawy młodzieży, wystrzegać się jednak 
należy, ażeby przypadkiem nauka nie stala 
się zabawą, a zabawa nauką. (Żywe o 
klaski). 


Toruń 6 listopada. Kolodziej, p. Mi- 
chal Tomaszewski z Mokrego chcial dać 
uczyć czworo dzieci czytać i pisać po pol- 
sku. W tym celu porozumial się z nau- 
czycielem p. Oswaldowskim, który prosił 
inspektora szkolnego o pozwolenie. Żastęp- 
ca inspektora szkolnego, p. Richter w To 
runiu, odpowiedzial, że nie może udzielić 
p. Oswaldowskiemu pozwolenia na uczenie 
dzieci szkolnych prywatnej nauki języka 
polskiego. P. Tomaszewski, odwołując się 
do rozporządzenia ministra z dnia 11 kwie- 
taia b, r. udal się z prośbą do rejencji w 
Kwidzynie Jednakże i rejencja odr zn- 
cila prośbę p. Tomaszewskiego. Pan 
Tomaszewski zamierza teraz ndać się Z 
prośbą do ministra «Kaiaty p. Zedlitza 

Wiedeń 6 listopada. Dolno-austrjacki 
Sejm krajowy zbierze się jaż między 8 a 
IO-tym grudnia, podczas gdy inne Sej- 
my krajowe dopiero pod koniec tego mie- 
siąca zaczną swe obrady. 

Wiedeń 6 listopada. Klubowi konser- 
watywnemu hr. Hohenwariha zagraża roz- 
bicie, bo nie zdołał on zadowolnić prawie 
nikogo. O ustąpieniu z tego klubu kato- 
lickieb posłów z Voralbergu, już donieśliś- 
my. Obeenie występują przeciw niemu Slo- 
wieńcy, a praskie dzienniki wzywają po- 
słów czeskich z Morawy, aby również po- 
rzucili szeregi hr. Hohenworthba. 

Berlin 6 listopada. Nordd. Allg. Ztg. 
omawia rozwój kolei państwowych, przy- 
czem stwierdza, iż na ich budowę wply- 
wały przeważnie względy strategiczne. Prze- 
dewszystkiem starano się o to, aby w jak 
najkrótszym czasie koncentrować można 
wojsko i przenosić je ku zachodniej gra- 
nicy. Wzdłuż tej granicy, od Ślązka aż do 
Prus Zachodnich pozostawiono pięćdzie- 
sięcio-milowy pas kraju bez kolei, wsku- 
tek czego poruszanie się wojska niemie- 
ckiego na terytorjum rosyjskie wielce u- 
trudnione. 

Berlin 6 listopada. Bnkareszteński ko- 
respon:ient Possische Ztg. rozmawial z przy- 
wódeą młodo rumuńskiego stronnictwa p. 
Carp, który oświadczył, że Rumunja po“ 
wuna jeszcze przed rozpoczęciem wojny 
zawrzeć sojusz z potrójnem przymierzem, 
allo z Rosją, bo inaczej zginie. P. Carp, 
bily za potrójnem przymierzem, a p. 
Florescu uważa za zwolennika Rosji. 

Monachjum 6 listopada. Parlament 
bawarski oświadczył się jednomyślnie prze- 
ciw Zaprowadzeniu w armji Rzeszy jedno- 
liteg" kodeksu karnego a to z obawy, że 
mogłoby to doprowadzić do zniesienia u- 
stnego 1 jawnego postępowania. (Urzędo- 
we biuro korespondencyjne w Wiedniu do- 
niosło mylnie, że parlament oświadczył się 
za zaprowadzeniem wspomnianego kodek- 
su. Przyp. Red.) 

Petersburg 6 listopada. Rząd za- 
mierca opodatkować żniwo w okolicach 
nie dotkniętych nieurodzajem i spodziewa 
się, że w ten sposób uzyska 10 miljonów 
rs. na rzecz głodnych. 


mA 


TELEGRAWY. 


Rozstrzygnięcie konkursu 
dramatycznego. 


Lwów 6 listopada. Komisja powołana 
przez Wydział krajowy do ocenienia sztuk, 
przysłanych na konkurs; wydala swoje o- 
rzeczenie. Za najlepszy utwór uznała ko- 
medję Orszy, zatytułowaną „Kraj* i ta- 
kows Otrzymała pierwszą nagrodę w kwo 
cie 500 złr. Drugą nagrodę 250 złr. przy- 
znano Adamowi Belcikowskiemu za dra- 
mat: „U kolebki narodu“, do którego au- 
tor zaczerpnął treść z dziejów ojczystych. 
Sztnkę ludową Jana Piotrowskiego: „Na 
wsi“, zalecono do grania pod warunkiem 
poczynienia odpowiednich poprawek. 


Kongres ligi pokojowej. 


| Wiedeń 7 listopada. Wśród depntowa- 
| nych należących do prawicy wywołało to 
j niezadowolenie, że prezydent Izby dr. 

Smolka zamianowa! swym zastępcą na 
; kongresie pokojowym w Rzymie, członka 
į lewicy dep. Rnssa. 


URZ. gal. Banku hipolecznego 


Rzym 7 listopada. Deputowany wloski 
Imbriani, wspomnial w jednej ze swych 
mów, które wygłosił na kongresie pokojo. 
wym także o Polsce. 

Rzym 7 listopada. Sprawozdawcą sta- 
lego biura konferencji pokojowej wybrany 
Stanhope. Na porządek dzienny przyszło- 
rocznej konferencji wejdzie sprawa orga- 
nizacji międzynarodowego trybunału roz- 
Jemczego. Kongres oświadczył się za do- 
puszczeniem do udziału we wszystkich kon- 
gresach dyplomatycznych, także mocarstw 
drugorzędnych. 


Nominacja ks. Stablewskiego. 


Kolonja 7 listopada. Koeln. Ztg. z wy- 
niesienia ks. dra Stablewskiego na stolicę 
gnieźnieńską wielce niezadowolona i twierdzi, 
że niemieckie kola narodowe obawiają się, 
iż rząd zaniecha swej polskiej (ma zna- 
czyć: antypolskiej) polityki. 


Ślub arcyksiężniezki. 


Wiedeń 7 listopada. Dnia 21 b. m. od- 
będzie się Ślub arcyksiężhieczki Ludwiki, 
najstarszej córki arcyksięcia Franciszka 
Toskańskiego z ks. Fryderykiem Augu- 
stem saskim, bratankiem króla Alberta 
Dnia 19 b. m. zrzeknie się arcyksiężni- 
czka uroczyście praw następstwa w kra- 
jach monarchji habsburskiej W kilka go- 
dzin po ślubie, nowożeńcy wyjadą do 
Pragi. 


że organizacja armji jest na ukończeniu, 
ale należy jeszcze jakiś czas poczekać, za- 
nim będzie można wnieść ogólną nstawę o 
kadrach 

Ateny 7 listopada. Do portu Pireus 
zawinęła austro-węgierska fregata „Radetz- 
ky*. Za kilka dni przybędą tn jeszcze dwa 
okręty austro - węgierskiej eskadry, która 
odbywa ćwiczenia na morzn Śródziemnem. 

Dublin 7 listopada. W tym tygodnin 
odbędą się w okręgu Cork wybory do 
parlamentn. O mandat po Parnellu ubie- 
gają się: parnellista John Redmond, anty- 
parnellista Slavin i konserwatysta Sarn- 
field. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Z Izby handlowej przemysłowej. 
(Dokończenie). 


Członek Gustaw Baruch, popierając z 
naciskiem wniosek panas Reicha, a podno- 
sząc korzyści, jakich doznają Węgrzy — 
skutkiem obniżonych i jednolitych taryf 
przewozowych, wnosi: aby nie dawano wia - 
ry temu, że z dniem 1 lipca b. r. ta ob- 
niżka nastąpi i aby Izba handlowa nie 
chcąc się narazić na politowanie, po tylu 
usiłowaniach i prośbach — wezwała także 
Izbę handlową lwowską i brodzką do po- 
dobnego przedstawienia rządowi rozeżaro- 
wania sfer handlowych i przemysłowych ; 
— co popiera członek Henryk Schwarz z 
uwagą, że gdy kraj nasz przeważnie jest 
rolniczym, odezwać się należy w tym du- 
chu także do Towarzystwa rolniczego. — 
Członek Ehrenpreis podnosi, że obecnie bę- 
dzie gorzej, niż było, albowiem kolej pań- 
stwowa refakcji w zarządzie swoim nie dą- 
je, stracą przeto kupcy i producenci tako- 
wą, o ile ją jeszcze mieli; a ulg nie uzy- 
skają, eo na wagonie 6, 10 do 15 złr. wy- 
niesie. Poczem lzba wnioski te jedno- 
myślnie uchwaliła. 

5) Następnie p. Leop. Reich przedstawia 
dalej wniosek naglący : Zarząd e. k. kolei 
państwowych p» tylu nar:ekaniach młyna- 
rzy czeskich na uciążliwe taryfy przewozu 
mąki zboża, obniżył taryfę o 17%, ale tyl- 
ko dla młynarzy. To stało się dla Galicji 
podwójnie szkodliwem, bo z wyjątkiem wię- 
kszych młynów na prowincji, mało pożytku 
przynosi stosunkowo ta obniżka młynarzom, 
bliżej granicy mieszkającym, którzy kon- 
kurencji z importem nie wytrzymują, i ku- 
pują bądź to na targn od handlarzy zboża, 
bądź nawet u prodneentów samych, którym 
nie przysługuje prawo” do tego ustępstwa 
17%, a chociaż zamożniejszyjjmłynarz sto- 
sunkowo korzysta, uboższy, i nad granicą 
zamieszkały traci. Wnosi przeto p. Reich : 
upraszać rząd, aby w interesie producen- 
tów, handlarzy zboża i mniejszych młyna- 
rzy rozciągnął ten opust także na składy 
zbożowe, i aby wogóle Galicji dano tańsze 
taryfy przewozowe do Morawy, Czech i na 
zachód. 

Czł. Gustaw Baruch wykazuje, że wszel- 
kie taryfy, łączące Rosję z zachodem, są 0 
40 60 złr. tańsze na wagonie, niż dla 
nas. Zarządy kolejowe nasze wysługują się 
tylko prodncentom rosyjskim i konsumen- 
tom niemieckim. Popiera przeto wniosko- 
dawcę i żąda, aby posłowie nasi podnieśli 
przy sposobności w Wiedniu, jak bardzo 
potrzebujemy ulg tranzytowych dla mielo- 
nej u nas i wywożonej na zachód pszenicy, 
o co, acz bezskutecznie, upraszała Izba Za- 
rząd kolei Karola Ludwika z wiosną bie- 
żącego roku. 

Czł. Feliks Lord wyjaśnia wnioskodawcy 
p. Reichowi, że młyny na prowincii nie po- 
noszą strat wobec powyższego 17% opu- 
sto, i motywuje swoje zdanie dowodnie, a 
le zgadza się na rozciągnięcie tego opustu 
także na składy zbożowe, handlarzy i pro- 
ducentów. Poczem wnioski przyjęto i posie- 
dzenie zamknięto. 


Delegacje. 


Wiedeń 7 listopada. Mówią, że prezy- 
dentem delegacji ma być wybrany wice- 
rezydent austrjackiej Izby panów książe 
AAENA 


Stronnietwo radykalne. 


Paryż 7 listopada. Organizatorzy stron- 
nictwa radykalnego spodziewają się, iż do 
tego stronnictwa przyłączy się około 90 
deputowanych. 

Do tej organizacji przystąpili pp.: Cle- 
menceau, Pelletan, Mathé, Millerand, Ca- 
mille Dreyfuss, Leydet, Lacroix, Ferrier i 
Rachier. 


Położenie w Brazyjlji. 


Londyn 7 listopada. Brazylji grozi 
wielki krach z powodu hiperspekulacji ; w 
ostatnich czasach utworzono Towarzystwa 
niezliczone z kapitałem 2826 miljonów 
milreisów, z czego wpłacono 714 miljonów ; 
ażjo od złota wynosi już 45%; drożyzna 
coraz większa ; deficyt budżetowy wyniesie 
75 miljonów. 

Rio de Janeiro 7 listopada. Rzecz- 
pospolita bynajmniej jeszcze nie uchwalo- 
na. Dlatego postanowił rząd występować 
bezwzględnie przeciw wszelkim zwolenni- 
kom monarchji Ogłoszono tu stan oblę 
żenia. Komisja śledcza ma ogłaszać wyro 
ki sumaryczne, a wrogów rzeczypospolitej 
skazywać na wywiezienie do odległych 
prowiucyj na przymnsowe mieszkanie. 

Rio de Janeiro 7 listopada. Wybory 
do kongresu mają się odbyć niebawem 
Kongres zajmie się rewizją konstytucji z 
uwzględnieniem republikańsko - federacyj- 
nej formy rządu. 


Zajścia w Persji. 


Londyn 7 listopada. Przeciw oddaniu 
monopolu tytoniu kompanji angielskiej, 
miała miejsce w Persji, w Aderbudszan 
formalna rewolucja, w Tobris rozlepiono 
plakaty, zapowiadające walkę do ostatniej 
kropli krwi, do szacha wysłano zbiorowe 
petycje. Szach posłał tam komisarza Emin 
Ozura ; ten doniósł, że tlumy morlachów z 
gór gotowe są palić i mordować, zażądał 
wojska. Szach kazał ogłosić, że koncesję 
wydaną znosi. Kompanja żąda 16 miljo- 
nów funtów szterlingów odszkodowonia. 
Szach uspokaja ją że po pewnym czasie 
pomału przywróci jej prawa. Okazalo 
się, że całe zajście zorganizo- 
wali rosyjscy kupcy tytoniu i 
ich agenci. $ 


Katastrofy kolejowe. 


Białogród 7 listopada. Pod Czupria 
zderzyły się dwa pociągi. Kilka osób ze 
służby kolejowej odniosło rany. 

Bombay 7 listopada. W pobliżu Nag- 
pur wykoleił się pociąg, wiozący żolnierzy 
angielskich i krajowych. Kilku żołnierzy 
utraciło życie a kilkadziesiąt odniosło rany. 
Zginęło także 5 osób ze służby  kolejo- 
wej. 


U 


Kraków, 6 listopada. 

Pszenica10,9 '"—12.26, Zyto10.25—11.35 Jęczmień 
7.25—8,25, Owies T.— — 7.40, Groch 10 ——12.— 
Tatarka 9——*0.50, Proso 6.——7.50, Fasola 9.— 
12.—, Jagły 14.——-16—, Siano - .——2.40, Sło- 
ma —.—— 2.80, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.— 280, Ziemniaki za hektolitr ?.20—3.40, 
Jeja za kopę 1.70—1-80, Masło za garniec, 8.75— 
4.25, (ij zee na mi ae za he:tolitr —.—— 

83 — owita na esa za h itr "= 
Pożary. ne a za hektolitr 

Bochnia 7 listopada. Na przedmieściu 
Wygoda wybuchł wczorajszej nocy pożar, 
który zniszczył trzy domostwa. 

Ateny 7 listopada. Zmierzający do portu 
Pireus parowiec nieznanej nazwy pod flagą 
angielską zgorzal zupelnie na pelnem mo- 
rzu. Z załogi zginęło 10 osób a 6 ocalono. 
Spalony parowiec wiózł naftę. 


Samobójstwo w kościele. 


Spalato 7 listopada. W tutejszym ko- 
ściele księży Dominikanów odebrał sobie 
Życie wystrzałem z rewolweru, niejaki Jan 


Zific. 


Wiedeń 6 listopada. 


Giełda zbożowa. Pszenica na jesień 
10.88 — 11.87, na wiosnę 11.31-11.39; ży- 
to na jesień 10.04—10.10, na wiosnę 10.88 
do 10.92, owies na jesień 6.15—6.38, 
na wiosnę 6.46—6.91, knkurydza na 
paździer. 6.44—6.51; newa 5.70 do .—; 
rzepak nowy 14.65 —14.75 złr. na sty- 
czeń —luty 14.65—15.80, spirytus kontum, 
zaraz 22.78—28.25, 


Wiedeń 7 listopada. Król grecki wy- 
jechał wczoraj do Gmunden. Rodzina jego 
wraca przez Brindisi do Aten. 

Wiedeń 7 listopada. Stan zdrowia ar- 
cyksiężnieczki Malgorzaty ciągle się pole- 

sza. 

Wiedeń 7 listopada Z nowym Rokiem 
liczba ajentów policyjnych w stolicy pań- 
stwa ma być podwyższona do 600. 

Berlin © listopada. Rząd zamierza za- 
prowadzić nakształt przemyslowych, ta- 
kże inspektorów domów (mieszkań) dla 
względów zdrowia, oraz jako pomocnicze 
urzędy policyjne. 


NA PESŁANE. 


Wszech nauk lekarskich 


Or. BRAUN STANISŁAW 


b. sekundarjusz szpitala św, Łazarza i asystent klini- 
ki położniczo-ginekologicznej prof, dra Madurowicza, 


ordynuje 191 ( 10 
jako lekarz chorób kobiecych i akuszer 
od godz. 9 —10 rano i od 3 —4 popol. 


Paryż 7 listopada. Wraz z ujęciem w | TTlicCa Długa, Nr. 5. 
kluby prostytucji, postanowil rząd wnieść 
ustawę także przeciw pornograficznej lite- A 
raturze i ilnstracjom. — Mimo petycyj spel- Powróciłem 


nionych miljonem podpisów, komisja par- 
lamentu oświadczyła się przeciw podjęciu 
przez rząd sprawy dokończenia kanaln 
Panama. 

Paryż 7 listopada. Na posiedzeniu Iz- 
by odpowiudłal Freycinet na iuterpelację 
w sprawie potrzeby zdwojenia kadrów, ce- 
lem zastosowania ich do nowego efekty- 
wnego stanu armji. Minister oświadczył, 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ggg” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji TTM 


Dr. FILIPKIEWICZ 


lek Zakł w Cieplicach Trencz. 


Grodzka 7. 


1895(4-4) 


Ka 


) ad 


r krajowych, rosyjskich 1i amerykańskich 


Pracownię takow>chbk, jestem w staniu przyjmować wszelkie w zakres tan 


futer 
h 


y obok mego składu 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas fute 


Urządziwsz 


wchodząco obstalunki i reperacje, któr» wykonuję punk.ualnie po najtańszych cenac 


Skład futer dLa. Murzynem« Kraków ul. Grodzka 32. P. Mcora 


KURJER POLSKI, dnia 7 listopada 1891 r. 


wyrazu zwykłym drukiem 
5 ent 
Nauka i wychowanie. 


Lekcji rysunków i języ- 
ka rosyjskiego posero ce. 
nọ lub za obiady. Oferty proszę TE 
w Admiu. „Karjera Polskiego“ pod Z. 
W. B. 4:(6 6) 


Lekcje | języka rosyjskie- 
go i angielskiego "2 as 


za cenę 
przystępaą. 


Wiadomość w Biurze dru 
karni Wł. L. Anczyca, ul. Kanouieza. 


Lekce języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


c i udziela pedagog z kilkoletnią pra- 
j ktyką. Adr. w Administracji „Kur- 
jera Polskiego“. 231(87- ?) 


ig włoskiego języka, udziela 6- 
Lekcje Sannowaaiasnożd i Bliż- 


sza wiadomość w Administracji „Kur- 
jera Polskiego“. 42 (27-*) 


Słuchacz medycyny jia 


mie le- 
keja za wikt. Wiadomość bg, Administr. 
„Kncjer» Polskiego“. 461(4-10) 
ROT p tczy Kou- 
Historji naturalnej "Gux;; 
Jelski, Karmelicka 43. 4506-10) 
Posady i prace. 


Pomocnik cukierniczy, 

który także umie wyrabiać wszelkiego 

gatunku wódki, poszukuje miejsca. Zgło- 

szenia pod napisem Cukiernik, post. rest. 

Krak)». 154(6 r) 
m 

N uczyciel domowy 23y 


2 frchowem wykształceniem pedagogi- 
"em I znajomością języków, zaopatrzo- 
A w chlubne rekomendacje, poszukuje 
m'ejsca. Bliższe szezegóły w Admin. 
„Kurjera Polskiego", pod lit. L. J. 
426(47-7) 


saman w as 


af t i iek 
in eligentna, w średnim wieku, 
Osoba znająca się na różnych robo- 
tah rocznych, poszukuje miejsca do to- 
warzystwa starszej luh młodszej osoby, 
czy też do wyręczania pani domu w go- 
spo*a stwie, lub do nadzoru dzieci. Wia- 
domość w Administracji „Kurjera Pol- 
skiego *. 459(6 ©) 


r omiesioria rozmaite 


Fo'tepian krótki, do „wynajęcia. 


» UL. Niecała, Nr. Sa lps 
6 u6- 4: 


Poszukuje się 
14 m 
wspólnika 
Tub 


wspólniczki 
z kapitałem od $00 do 1000 
złr. do założenia Cukierni i Restau- 
racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li- 
stowno uprasza się pod lit. M. A 
Cukiernia, poste restante, Kraków. 


| m a -nc R I 
e 


KCHNIA POLSKA 


l; 
wraz z Kawiarnią 
pray ulicy św. Anny Nr. 5, 


poleca 


Sniadania, obiady i kolacje 
czysto, zdrowo, smacznie 

a” maśle przyrządzone. gg" Dla Panów 

Abonantów ze znacznem ustępstwem. "Tuf 

Dziękując za dotychczasowe okazywane | L 

mi względy, polecam się i nadal P. T. Pu- 


b iczkości. ; , 
Józsf Bielawski. 


1719/10-10) 


ZMIANA LOKALU 


Niniejszem mam zaszczyt 
donieść Sz n. Publiczności, 
iż przeniosłem mój 


SKŁAD ŻELAZA 


i wyrobów metalowych 
z ul. Stradom 27 do domu 
Wgo P. Deichesa przy ul. 
Dietlowskiej I. 44, 
który zaopatrzyłem w do- 
borowy zapas towarów że- 
laznych i metalowych, jako 
to: ckucia do drzyii okien, 
gweździe, druty, naczynia 
kuchenne it. p. inue w za- 
kres ten wchodzące towa- 
ry, sprzedając takowe po 
cenach przystępnych. Sta- 
raniem mojem będzie doto- 
rowemi towarami Nz. Pu- 
bliczność zadowolnića upra- 
arając o łaskawe względy, 
kreślę sie Z szacunkiem 


Kaiman Reinhold, 


1832/7-40) 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 


Nr. 304. 


E WO EŃ aaaas 


Handel korzenny 


po 2 ent., tłastym drukiem po Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 


na leczenie radykalne RUPTUR. Do tego 


| 


Krrżren; lekarzy-wynalazców, Ul. de l Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, 


doktorów MARIE 2 Fotograficzne studja | 


modelowe. 


czasu bandaże służyły 


Poż czki 1000 zir. PRO a z głównej ulicy, Z POWO į jedynie do podtrzymywania ruptur. Doktorowie MARIE roz- Bogato zaopatrzona czyte!ria w dzieła nie- 
w am wiązali zadanie pod względem podtrzymywania i leczenia ich za mieckie, frsnenzkie 1 angielskie. Katalogi 
y krótki iąg ia i 4 dó f ilijnych zaraz zd ązali P glę p ymy l h ieckie, i Na oli Katalog 
nawet na Kr rzec : franrnzkje i ielski 16 ent. Posyłki 
BI ni jg? reki cano da zpize b i aty DEE RAK | a ie "ef 
rosperującegn, pol wszelakiem gwa- j ; "BRON JAk. WZ. : Ama ie. oidteśy, 
A agi o Wiadomość w Administraeji a dania. 1908(1 1^) 3 uleczenie ZE DOJEDYŃŚCZE franków 80. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. | pean e syren w , eent 19t k, a s 
„Kurjera Polskiego”. 16114) | Adres: J. Frye, ulicag PE a aE 
aurana blesta w krawiecczy-|(| Wolska, 1. 17, Kraków. = -e ae a 
Krawcowa, 2o12." podejmuje się I Ac [Panna CTTUTTO EECOACCU TLLCC 


robót w domach pry ważnych. Adres: M. S. 


4 < 
A h a a a a a A a a 
Ulica Refarmac.a ur 7. - pizza EÓR A 


Lekcje języków 
angielskiego i francuzkiego,| 


wykład profesorów. 
Bliższe szczegóły w miejscu ul. 
Batorego, I. 1, Il p., od frontu, w 


godzinach od 3—5 popołudniu 
12910) 


- EKONOMA > 


kawalera na stól, potrzebuję od No- 
wego Roku. Zgłoszenia z załączeniem 
świadectw proszę nadsyłać pod lit. 


Mamy zaszczyt zawiadomić interesowanych 
w latach poprzednich wysyłamy nasza znaną 


Nieeksplodującą nafte salonową, 


/ oraz inne sorty uafty, olejów i ligroiny w beczkach po 145 klg. \ 
i w beczułkach po 50 klg., po cenach fabrycznych, czem dajemy 
sposobność zaopatrzenia się w prawdziwie dobrą naftę. 


FABRYKA NAFTY 
IFIBICHA I STAWIARSKIEGO/|s 


w Chorkówce, p. Krosno. 


ETS CE mało używa- 
Pianino czarne, seisoo 
chowy, są do sprzedania, ul. Stadeneka, 
73 panser Qglądać można od godziny 


9 do 3 46 (2- A 

staroświeckie, piankowe, 20 
2 rajki srebrnem okuciem (jedna ar- 
tystycznie rzeźbiona); Fort:nian Bofbau- 
era, w dobrym stanie; Chodnik krajowe 
go wyrobu, resztka 15 metrów, do sprze: 
dania, ul. Sławkowska, l. 24, parter, 
Plerwsze krakowskie Biuro korespoden- 
cyjne I Dom komisowy. 


F otografje znakomitości lekar 


skich w ramach rze- 
źbionych (roboty czeskiej), do sprzeda- 


1896(3 10) (| 


ża i Studencka, L I. p. lk świąt M. R. Zator. Pośrednictwo wyklu- i 
niedziel, można dać codziennie o PEOZZEE EE 4 
rżedpoł. 1 od 5—6 popok. 408.4-6) czone. un | (6 m SMJ <= aj ZI GSSGISSA 


10—11 przedpoł. i od B— 


Prawdziwie domowy 


iit w Restauracji Litewskiej, pier- 
WI wszorzędnie urządzonej, przy 
ul. Fłorjańskiej, 1. 15, I. piętro. Ceny u- 


miarkowane. 455( -8) 
jest zaraz do odstąpienia 
Trafika, m” cenę 300 złr. rorzałe 
Wiadomość w Administraeji Za CE 
Polskiego“. 5 6) 


Wyszły z druku i są do nabycia 

w księgarni Friedleina i Gebethnera i Sp. 
w Krakowie. 

Wzory poezji niemieckiej, dla 

kształcącej się młodzieży, prze- 

łożone dosłownie na język polski, 


przez 


M. L. Fiihrer "de Sonnenfeld 


w celu dokładnego zrozumienia tegoż języ- 
ka. Tomik ten zawiera: „Maj* Góchego, 


| 
| Teatry amatorskie 
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 
Dotychczas wyszły 


rang — 


= -Joanna Zebns* Göthego, „Damokles Schil- 
Akaderik Znajdzie Amie ag iera Plerścleń , Polikratesa' Schillera, 4 ; d f A 
Wielopole, 1. 10, I. p. 454(9-7) | „Przekleństwo a a e i są do nabycia we wszystkich księgarniach: 
śe 3 — ə en 


1 BrOnniewieścia, komedja wje- 

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt, 1503(38-?) 

2. Zapozwoleniemtiaska- 
wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 

3. ŁAPDRA na MYSZY, komedja w 
jednym akcie p. Roseanx. 40 ent. 

4 Partja pikiety. 40 cnt. 

5 Takie wszystkie, komedja w 
1 akcie K. Narreya. 30 ent. 

6. MZONOSFAIM, krotochwila w jednym 
akcie Antoniego Siemaszki. 


Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady. 


| 40 fortepianów "szya io 


wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
436(17 10) 


NZ W 
z 
% 


¢ 


u św. Anny, hotel Victoria. 


Domowy zdrowy wikt 


można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
II. piętro. Warunki bardzo przystępne. 


"a „FR 


Lokale. 


elegancko u- 


Pokój frontowy, zęblowany 


do najęcia, ul. św. Gertrudy, 
żądanie wikt i usługa. 


o 4 TR _ no w r ZN WO, 
badly RAMA maa + 


ŻELAZKA 


4 « wypiekania kolędowych opty 
pięknie grawirowane, po złr. 
22, 25 i wyżej. 


żelazka 


do wyciskania „Hostji”, po an 3:50 
i „Komunikantów* po złr. 190 ent. 
wyłącznie 1836(5-13) 


w magazynie przyborów kościelnych 


St. Przybylskiego 


Kraków, Rynek, A-B, 46. 


K 
K 
a 
. 
isa] 


a 
3 
| 
d 


Zamiana. 


Wysoka prowizja. 
Zapobiegliwe osoby, któ- 
re chcą wolny czas 
k r.ystnie zużytko 
wać, zechcą po- 
starać się o 
sastę pstwo. 


Oferty w 
wtym wzglę- 
dzie należy wy- 
syłać pod adresem 
HANDELSBUREAU, 


Briinn, Rennergasse, 
Nr. 18 


ENT R RR RY R RR > 
? Wszech nanuk lekarskich 
? DR. EDMUND PUCHACKI, 
ordynuje jak dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 
0 Ulica Sławkowska Nr. 28, 
II piętro, 
> Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
3 bezpłatnie. 1815(26-760) 
Lb RZN ERZE ERA NENI NANA 
Gdy mi potrzeba inse- 
rować 112(127-2) 
w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za- | i 
granicznych, to załątwiam | “eam 
to zawsze najtaniej Przez E WII 
senie. Biuro Oeloszel 
| ; A H t'rezez 
| | 1 
UJ l. Iiro N ol A NAJWIĘKSZY WYBÓR! 
LWÓW, kaski Il. A fortepianów pianini isharmonij 
e I | WOSEZADZIE TOPLEBIANÓW 
Płótna JANAMattus KORDEGKIEGO 
od grubszych do najcieńszych web, M 
dymy, pł. żagłowe na letnie ubra- ulica św. Anny, (hotel Victorja). 
ozki, p ` gruta, pilono droliohy, Sprzedał. Wynajem. Ceny i GE 
r e a A A) pE Przy odpowiedniej gwarancji daję ka- 
by tkackie, ia W dobrym gatun- demu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
o . . . . 

y raty dolicza się odpowiedni procent, gdyż 
sig E ai PA każdy rozsądny i uczciwy zrozumie tego 
i Spr samienna, pas. legalną potrzebę. "3. 

8 
nie pałobana a ZD BEZ EII.AGI 

Cenniki i próbki franco 
m -- www Hor 


1905(3-10) 


a) Z dniem - 
plerwszego Sierpnia roku 89i-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5°/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
„/ resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatn. Że tak jest rze- 

* gzywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
_nla się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowościa pokazuję. — 


b) Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra- 
* 
SKŁAD 


Kompletna 


Ty AD” prasa 


na wielki format z dwoma ka- 
mieniami, w zupełnie dobrym 
stanie. jest bardzo tanio do na- 
hycia. Bliższa wiadomość w A- 


hatu, opłacam wszystkie ko- szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 


zyczne znajdujące się 
żdy wiec taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego Skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnia. e) Każde na- 
u mnie (alko w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto icgo za- 
żada w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po IO złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 


na moim składzie; ka- 
który (n.p. w Wiedniu) 
fahryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
j sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwem) przyjmuję napowrót 


AMM ENG GD. 4 .aArnda dh n a 


lokalu. JE 


PIOTR KROKIEWICZ, APTEKARZ, 


djutanturze 5/I bataljonu i a e 
"= E czenia c) Na żądanie wy- ł ; uaa- 
ka 5 A j 4 i syłam fortepiany i pia 
„ Uma! "A GE SEM 2 pa ze wskazanej mi itas bryki Waet i a 
nierji okok koszarów arc. „| f zanym miadresem i sprze - . daję je na tych samych 
Rudolfa. 191512-3) $ warunkach, na których F 0 R J E P | A N 0 W sprzedaję narzędzia mu- 
6 


DUSA, INY. 7, 


obok zikładu położnictwa W-go Dr. Brauna. 


aB GIBRYELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY 
KRAKOW 


SZ 


© Bulion 


c 


sm 
lana. 


odznaczony w Kr»kow'e na wystawie m 
medalem wielkim brązowym. 

Nr. 00 z trufami kilo 7 zł. fO ct. 

Nr. I. Zzwierzynyidrobiuś „ £0 , 


Nr. II doskonały 5 5u 


przeniósł się z ul. Karmelickiej, 


n n 

Z samych kur buljon podkowa pół 
Akita 4 ałr. 90 ent. dla chorych. 
| Ekstrakt migany jak zagraniczne, pu- 
Pki ra próbą I zir. 


í Wszystko wyrobu Kazimie- 
ry Matczyńskiej, sprzedaje Za 
rząd dworu Łapszyn, Brzeża- 


i9 


w 


na ulice 


191111-6) 


ii - "| sM. PAPERLE I H. HECKERE 


PIERWSZY KRAKOWSKI b 
m 


p zakład chemicznego czyszczenia i farbowania zapomocą pary < 
= ubiorów męzkich i sukien damskich. M 


a |" | amiqe, © "MAME 
"ej Biuro przyjęcia: KRAKÓW, ul. GRODZKA 54, naprzeciw kościoła św. Piotra. (gg 
—Z R — E 

Szanowna P. T. Publiczności | e 

Przyjmujemy do chemicznego czyszczenia i według życzenia do farbowa- b 

nia ubiory męzkie i suknie damskie z bawełny, wełny, aksamitu, jedwabiu, (m 


kamgarnu i pluszu, czy są sprute czy nie, następnie całe umeblowa ia kryte Ñ 
IB oknem, ly wany, kołdry i kapy na łóżka, hafty, krawatki, parasole, rekawi- » 
a 


AISE wstątki i t 
NOWOŚĆ! NOWOŚĆ ! 

W naszym zakładzie przy pomocy naszych urządzeń chemicznych, usu- 
wamy połysk z materyj kamgarnowych z gwaruncją za skutek, 

Uniformy wojskowe i urzędnicze bez rozp.ucia czyści się chemicznie, a 
na życzenie farbuje na innv kolor, oczyszczone lub farbowane nie różnią ch Ù 

Długoletnia praca i studja specjalne w takich zakładzel zagranicznych (MI z 
w Berlisie, Hamburgu, i t. d. jakoteż długoletnie doświadczenie fachowe daja || 
nam możność wypełnienia w rzetelny sposób wszystkich możliwych tylko do F 
spełnienia życzeń Szanownej Publiezności. Ñ 

Liczymy przeto na ogólne poparcie nowego a tyle pożyteczneg> i pc- (m 
trzebnego dla wszystkich zakładu. 

Z poważaniem È 

1883( -3) M. Paperle i H. Hecker. m 


niczem od nowych. Balowe suknie po chemicznem czyszczeniu bez spracia ich, 
DLLLLELULLULLLOLLLLLLLTU 


Bez połysku! 


una 


M 
; 


: 


całkiem jak nowo wyglądają}. Dla żałoby! Jasne lub innego koloru nbi ry hEN 
sukuie wszelkiego rodzaju w ciągu 48 godzin chemicznie i trwale farbuje się 
na czarne. Pióra strusie do kapeluszy damskich czyści się i na żądanie farbuje. 


— 


P> 


f 


w Doniesienie. —r 
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że 
Filja wiedeńska 
Heilmana Kohna i Synów 


ul. Grodzka, 1. 9, I. p. 


z's'ała bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- 
towych 


"A OUKOENNĘŻCICH DZIENNYCH 


na sezon jesienny i zimowy 


w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie, 
po zdumiewająco nizkich cenach. 


Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Pu- 
bliezność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn się znajdnje. Z uszanowaniem 

Heilman- Kohn 4-Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, |. piętro. 
„w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, 
Składy nasze: w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach, 


w ay (Bielsku), w Opawie, w Piiżnie, w Tarnowie, w Rre- 
szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie. 


KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA 
(Kraków, ulica Szewska, Nr. 15) 
otrzymała kilkadziesiąt ostatnich egzemplarzy cennego dzieła : 


Ks Melchiora Bulińskiego 
Historja kościoła polskiego. 


3 tomy. Cena zuiżona % zir. 
i (Dzielo to jest od lat sześciu zupełnie ksz sd w handlu księ ZA 


TENTTTE LKELLCET. 
„A M A NA sz" 


à naj popularniejszy kalendarz humorystyczny, = 


drukowany w 40.4949 @ egzemplarzy, 
wyjdzie z druku w bieżącym miesiącu, - 
nakładem i pod redakcją a 
E 


K. BARTOSZEWICZA 

| „Ananas“ wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony (m 
[m licznemi illustracjami najznakomitszych rysowników humorysty: 

il czych. Wszystkie prawie rysunki wykonane będą w znakomitym i 
zakładzie fototypijnym Husnika w Pradze. 


Ogłoszenia do „Ananasa“ przyjmuje księgarnia K. Bartosze- 
wicza (Kraków, ul. Szewska 15), po cenach następujących : 
Za całą stronę 18 złr. — Za pół strony 10 złr. Za ówierć 

strony 6 złr. — Za '/, strony 3 złr. 50 cnt, 


MG" Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich 
i galicyjskich, nie rozchodzi się w takiej ilości jak „Ananas*. 
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Wydawca neczelnyi 


radaktor* Dr. Józef Orłowski 


Druk. Wł. L. Anczyca I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


